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Same tylko pogłoski, sprzeczne wiadomości zapi­
sać nam dzisiaj przychodzi w sprawach odnoszących 
się do Turcyi i do powstania hercogbwińskiego? Je­
dne dzienniki starają si^s działać uspokajająco, dowo­
dząc, że sprawy zaczynają brać bardzićj zadowalniający 
obrót; drugie znów niepokojące roznoszą wieści i ka­
żdej chwili spodziewać się każą nowych zaburzeń. __
I tak np. wbrew doniesieniom dotychczasowym, że w 
Bułgaryi zanosi się na rozruchy, że nawet tu i owdzie 
przyszło do krwi rozlewu podnosi dzisiaj Pres se, iż 
faktem jest cd wielu tygodni znanym, że kilka głów 
niespokojnych a nawet prawdopodobnie spora także li­
czba emisaryuszów zagranicznych podburzały do roz­
ruchów na Bałkanie, że rozrzucono proklamacye i usi­
łowano zrobić awanturę. Przy znanćin atoli zamiło­
waniu pokoju u ludności bułgarskiej, wcale nie wojo­
wniczej, próby te nie miały podobno powodzenia a z 
drugiej strony władze tureckie energicznie polowały 
na podżegaczy, z czego można na pewno wnosić, że 
me ma powodu obawiania się poważnych rozruchów.

Jeśli się spytamy dalój, jaką jest w istocie postawa 
Rosyi w obec zawikłan na V\ schodzie, z tą samą spo­
tykamy się s rzecznoscią. Przymierze zawarte między 
trzema mocarstwami północnemi najpewniejszą jest rę­
kojmią utrzymania pokoju a ponieważ przymierze to 
me c.hce wojny, sprawy nawet najzawilsze na pokojo­
wej chce załatwić drodze a więc v ojny nie będzie i 
dla tego kłamstwem i przesadą jest, co piszą dzienniki 
o zbrojeniu się mocarstw a nadewszystko Rosyi. Tak 
utrzymuje prasa berlińska. Tymczasem donoszą do 
Gaz. Narodowćj z Petersburga, iż nie ulega żadnćj 
wątpliwości, że przygotowania wojenne w carstwie od­
bywają się na wielką skalę. Wojska mają być skon­
centrowane podług planu ułożonego w ministerstwie 
wojny trzema etapami: pierwszy w Kongresówce a głó­
wnie w gubernii lubelskiej; drugi na Rusi przeddniep- 
rzarukiej, na Wołyniu i w kijowskiej gubernii; trzeci 
nad, Honem. W Sebastopolu i Mikołajowie pracują 
dzień i noc, załogę marynarską powiększono znacznie 
w obudwóch tych miastach, na warsztatach okrętowych 
w Mikołajewie przyspieszona praca. Wielki ks. Kon­
stanty jako naczelny admirał, po edbyciu przeglądu 
marynarki w Mikołajewie, Odesie, Sebastopolu, prze- 
ełai do Petersburga szczegółowe sprawozdanie, przed- 
stawiające w dość korzystnem świetle siły rosyjskie na 
Czarnćui morzu. Nie małe tćż mają znaczenie j rze- 
mowy cara do wojska podczas przeglądów w Kijowie, 
Odesie i Charkowie, zwłaszcza w ostatnićm mieście 
carskie słowa wcale nie dwuznacznie zapowiedziały ry­
chłą wojnę itd. Ile w tych wszystkich wiadomościach 
mieści się prawdy, trudno powiedzieć.

Przeglądając francuzkie dzienniki republikańskie 
nie znajdujemy w nich po odniesieniu zwycięstwa p. 
Buffet tego zwątpienia, o jakićm donosili korespondenci 
paryzcy do pism berlińskich. Tryumf ministeryalny 
nie wywarł nawet wielkiego wrażenia na klasy robotnicze; 
są one zdaje się tego przekonania, że, skoro przyjdzie

KRONIKA LITERACKA, NAUKOWA I ARTYSTYCZNA.

(Znalezienie Earopejezyka pomiędzy dzikiemi anstralskiemi lu­
dami. Narcyz Pelletier. Jego siedmnastoletni pobyt na
wyspie. Szczegóły etnograficzne o plemieniu Macadama._
Łajka o jeleniu i żółwiu, słyszana przez profesora Meath nad 

brzegami rzeki Amazonki.)

Przed niedawnym czasem dzienniki zagraniczne 
donosiły o znalezieniu człowieka białego pomiędzy dzi- 
kiemi lud.mi Australii, który 17 przeszło lat żył pośród 
nich i zdziczał do takiego stopnia, iż tyłki z niezmier­
ną trudnością można go było napowrót przyzwyczaić 
do cywilizowanego życia. Obecnie dochodzą nas bliż­
sze szczegóły o tćm dziwcćm zdarzeniu; a ponieważ 
ze względów psychologicznych i etnograficznych wielce 
jest zajmującćm, przeto mamy sobie za obowiązek po­
mówić o tćm obszerniój z czytelnikami naszymi.

W dniu 11 kwietnia r. b. statek John Buli, 
zajmujący się rybołóstwem, zarzucił kotwicę w pobliżu 
wyspy j-Night Island“ (13° 101 połudn owćj szerokości 
143° 35' wschodmój długości), w okolicach południo­
wo-wschodnich Queenslandu. Ponieważ osadzie stat- 
kjj brakowało wody do picia, więc wysłano łódź do 
oddalonej o milę wyspy, aby takowój zaczerpnąć. — 
A tego powodu napotkano na gromadkę czarnych tu­
bylców i ku. wielkiemu żeglarzy zdziwieniu spostrzegli 
między nimi białego człowieka, zupełnie nagiego, — 
który tak w ruchach jako tćż w całóm obejściu w ni- 
czćm nie odróżniał się od reszty dzikich ludzi. Skoro 
kapitan statku otrzymał o tćm wiadomtść, postanowił 
wydrzeć Europejczyka z rąk wyspiarzy. Na drugi 
dzień wysłał do wyspy łódź z rozmaitemi towarami 
w celu niby zamiany na produkta miejscowe, a właści­
wie w zamiarze skłonienia czarnych do dobrowolnego 
wydania więźnia. Udało się białego człowieka ściągnąć 
na łódź; przyjęto go uprzejmie, obdarzono sucharami 
1 wypytywano na migi, czyliby nie chcial opuścić wy­
spy i na statku powrócić do Europy. Skoro dał znak 
przyzwolenia, wypalono kilka strzałów po nad głowami 
dzikich, którzy w największym przestrachu poczęli u- 
ciekać w głąb wyspy, zostawiając białego w ręku ma­
rynarzy. I on także drżał z obawy, gdyż był pewnym, 
że go Europejczycy zabiją.

Następnie statek przybył do Somerset, osady an- 
gic-lskićj na Cap Jorku, gdzie miano sposobność zao­
patrzyć tego osobliwego więźnia w odzienie i inne po­
trzebne rzeczy.

W czasie podróży osada śledziła uważnie obejście

do wyborów, pobiją monarchistów i klerykalnych glo­
sowaniem wedle okręgów. Nawet République 
française spokojnie przyjęła wiadomość o przegra- 
nćj. Republikanie, pisze organ Gambetty, “ponieśli po­
rażkę parlamectarną, ale ich przeciwnicy od jutra w 
w swych schadzkach i naradach a wkrótce w obec 
kraju przeklinać będą dzień, w którym to zwycięztwo 
odnieśli. Po co ich żałować? Będą mieli to, na co 
zasłużyli. Wczoraj konserwatyści ślepi i uparci, nie 
chcąc pogodzić się z rzecząpospolitą, z instytucyami 
republikańskiemi, zwyciężyli; oto wszystko; skutki te­
go zebaczą, ale nie uprzedzajmy wypadków. — W sfe­
rach tylko parlamentarnych nie małe panuje rozdra­
żnienie z powodu rozpraw nad prawem wyborczćm — 
ale bo tćż te sfery sztucznćm żyją życiem jak aktoro- 
wie i rozpalają się do roli, jaką grają na swój parla- 
mentnrnćj scenie.

Rozmaite frakeye większości Zgromadzenia naro­
dowego porozumiewają się między sobą w celu ułoże­
nia listy wybrać się mających senatorów. Dotychczas 
nie przyszło.jeszcze do zgody. Republikańscy posło­
wie nie zaniechali zamiaru in'erpelowania rządu w 
sprawach wewnętrznćj polityki.

, Obrady parlamentu niemieckiego jak dotychczas 
większego nie budzą interesu. To tćż prasa berlińska 
mnićj im poświęca uwagi a zajmuje się jak zwykle 
wycieczkami przeciwko stronnictwu klerykalnemu.

Według najświeższych wiadomości z Madrytu za­
nosi się tam na przesilenie gabinetu.

czynie zebranie, na którćm założone zostało Kółko 
rolniczo-włościańskie. W tym celu zebrali się dość 
licznie włościanie oraz kilku obywateli ze sąsiednich 
w®*‘, Nadto przybył tu szanowny patron Kółek wło­
ściańskich, pan Maksymilian Jackowski z Pomarzano- 
wic. Zebranie zagaił prezes Kółka obornickiego pan 
^kaławski z Rudek pod Obornikami, który jako gość 
przyjechał do swój siostry. Po wyborze na przewo­
dniczącego pana Nepomucena Jackowskiego z Dobczy- 
na, zabrał głos patron i mówił najprzód o ważności 
stowarzyszeń, — do których zaliczają się Kółka wło­
ściańskie, następnie wykazał, czćm jest dla rólników 
ta kochana ziemia; że ją również za swój warsztat 
uważać powinien — bo z nićj ma utrzymanie, opłaca 
podatki,, czeladź, daje mu wynagrodzenie za jego pra­
cę, a więc że ważną jest rzeczą dla rolnika mieć wła- 
Siią posiadłość. Kiedy patron, objaśniwszy cele Kółek 
włościańskich, wezwał obecnych do zawiązania Kółka, 
a gdy zebranie oświadczyło chęć swoją ku temu, od­
czytał p. Władysław Rotecki ustawy, "które przyjęte 
zostały. Poczćm wszyscy obecni do Kółka przystąpili, 
tak że w chwili zawiązania liczy już 34 członków. 
Jest nadzieja, że przy szczerćj chęci ludu naszego 
wzrośnie Kółko i rozkrzewi się coraz więcćj i będzie 
dążyło bezustannie do przeznaczonego celu. Następnie 
wybrano zarząd i to.: na prezesa p. Jackowskiego z 
Dobczyna, na wiceprezesa miejscowego proboszcza ks. 
Waligórskiego, skarbnikiem gospodarza Piaseckiego z 
Bmkowa, sekretarzem p. Tadeusza Krygier z Wiesz- 
czyczyna.

Gospodarstwo głębokićj wymaga nauki, mówił 
szanowny patron, różnym bowiem podpada wpływom, 
bo to nie sztuka nauczyć się chodzić za pługiem i drzy- 
mać za takowym, a że nauka nigdy się nie kończy, 
przeto rolnik powinien ciągle się kształcić i mieć ko­
niecznie zamiłowanie do tćj pracy, — poznawać się 
na ziemi i różnych jćj gatunkach. Boć nie jeden po­
wie : przecież i ja rąk za kożuch nie założę tylko pra­
cuję — ale mylisz się mój bracie — bo taka praca nie 
przynosi żadnegi pożytku, bo przez złą pracę zaniwisz 
ziemię twoją, która ci t lko chwast i oset wydawać 
będzie — tak mówił szanowny patron. A więc pra­
cuj póki czas, —- dawnićj trudno było nabyć tych nie­
zbędnie potrzebnych wiadomości — dzisiaj podają do 
tego sposobność Kółka włościańskie. Na takich zebra- 
ńiach mężowie posiadający więcćj nauki i gruntownićj 
obeznani w gospodarstwie przyjęli na siebie obowiązek 
pouczać swój ludek — i powinni się łączyć w takie 
towarzystwa jak najchętnićj. Lecz nie tylko sama pra­
ca zbogaca człowieka, ale z pracą połączona jest o- 
szczędność, mówił patron, bo oszczędność i obliczanie się 
w swoim gosp. jest podstawą ¡.lustrem dobrobytu narodów.

1 racujciel obliczajcie i oszczędzajcie, wy, którzy 
posiadacie swój własny kawałek ziemi; bo przez mar­
notrawstwo — lenistwo i zaniedbywanie gospodarstw
— bardzo łatwo może przejść w ręce obce. Ale praca 
i oszczędność zachowa tę spuściznę w rękach waszych
— a po was będą jćj używać jeszcze dzieci wasze i 
wnuki wasze.

Dalój przemówił patron o ważności sił połączonych ; 
że wielkim było ciężarem dla włościan naprawa dróg;

Point, przedewszystkićm udano się na odszukanie wo­
dy. Nakoniec udało się znaleźć małą kałużą, lecz ci, 
co ją odkryli, sami wypili takową. Nasz chłopiec nie 
należał do liczby tych szczęśliwców; skaleczył on bo­
wiem nogę o ostrą skałę i musiał z tego powodu po­
zostać na miejscu. Z głodu, pragnienia i trudów u- 
tracil resztę sił, wpadł w omdlenie; tymczasem kapitan 
z resztą ludzi, pokrzepieni spożyciem wody, wróciwszy 
do czółna, wsiedii w takowe, odpłynęli na morze, zo­
stawiając chłopca na Bożćj opiece. Przybyli oni pó­
źniej do Nowej Kaledonii. Kapitan złożył tamtejszym 
władzom o rozbiciu statku, o cierpieniach doznanych 
z tego powodu, lecz o Narcyzie Pelletier nie wspomniał 
ani słowa.

zfcie nieszczęśliwego chłopca wisiało na włosku i 
byłby niechybnie zginął, gdyby nie to, że przypadkiem 
krajowcy zbliżyli się w tamte strony, a dostrzegłszy 
siady ludzkie na ziemi, poczęli im się przypatrywać i 
tym sposobem spotkali na opuszczonego i umierającego 
Europejczyka. Nakarmili go orzechami, wzięli z sobą 
a gdY powrócił do sił i zdrowia, przyłączyli go do 
swojego plemienia. Tak tedy Pelletier, jak sam utrzy­
muje, przez lat 17 przebywał bez przerwy pomiędzy 
dzikimi. Z Somerset wyprawiono go na parowcu Bris­
bane do Nowćj Zelandyi i oddano w ręce rezydujące­
go tamże konsula frrncuzkiego.
. .. Narcyz Pelletier jest małego wzrostu, lecz krępy 
i silnie zbudowany. Słonce opaliło ciało jego tak da­
lece, że przybrało kolor brunatny, szczególnićj na obli­
czu widać najwydatnićj czerwone słoneczne smugi. 
Lubi on czystość a, jak powiada, czarni jego przyja­
ciele również zamiłowani sa w czystości.

Na piersi posiada dwa znaki w kształcie zwyczaj­
nego ołówka, idące obok siebie równolegle, oprócz tego 
ma jeszcze inne znamię na prawóm ramieniu, składa­
jące się z czterech krótkich kresek otoczonych kołem, 
jak. gdyby od rozpalonego żelaza pochodzące. Wszy­
stkie te znaki wykrojono mu szkłem od stłuczonćj bu­
telki, znalezionćm nad brzegami morza. Znamiona te 
— jak mówi Pelletier — uchodzą pomiędzy wyspia­
rzami za ozdobę i on. sam wielce był z nich dumnym.

W chwili znalezienia nosił w nozdrzach na pół 
cala gruby kawałek drzewa a dolną część uszów miał 
wycięgmętą na dwa do trzech calów. Opowiadał z 
pewnym rodzajem przechwałki, że u niektórych krajo­
wców uszy dostają do samych ramion. Atoli wkrótce 
zmienił w tym względzie zdanie, bo po kilkodniowym 
pobycie na statku Brisbane pragnął, ażeby mu wi­
szące części uszów obciąć, gdyż, jak mówił, nie ła­
dnie tak wyglądają. Nos jego także był przebity — 
nosił w otworze perłową muszelkę.

. .W Pleszewie, Gnieźnie, Bninie
i. wielu innych miastach Księstwa w końcu tego mie­
siąca i w przyszłym odbywać się będą wybory na repre­
zentantów miejskich. Należy więc dopilnować się, aby 
wybory te korzystnie dla nas, wypadły, a wypadną korzy­
stnie wówczas, jtźli zawczasu niemi się zajmiemy. Niechże 
więc jeden na drugiego się nie ogląda, lecz niech który bądź 
z wyborców weźmie inieyatywę, zgromadzi wyborców 
i z nimi co do kandydatów się naradzi. Następnie 
ustanowiwszy kandydatów, niech każdy wyborca w dniu 
oznaczonym się stawi do urny wyborczćj i głos swój 
odda. Gdy zaś każdy z wyborców ściśle obowiązek 
swój spełni, niewątpliwie rezultat wyborów będzie "po- 
myslniejszy, niż dotąd bywało. Ale — powtarzamy, 
czas w tćj sprawie rozpocząć pracę.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał zwyczajnemu profesorowi przy uniwersytecie 

w kiolewcu dr. Burdach’owi order orła czerwonego trzeciói 
klasy na pętlicy. ° 1

Korespondencje Dziennika Pozn.
Wieszczyczyn, 14 listopada. 

(Sprawozdanie z nowo założonego Kóika rólnicso-włościaóskiego.) 
(Z) w dniu dzisiejszym odbyło się w Wieszczy-

się zdziczałego człowieka i stopniowy powrót jego na 
łono cywibzacyi. Z początku przesiadywał jak ptak 
skurczony na krawędzi statku, patrzac lękliwie i z nie­
dowierzaniem na wszystkie strony. Nie mówił ani sło- 
wa; zdawało się, jakoby mowę swą ojczystą zupełnie 
zapomniał. Jednakże wnosząc z kilku głośno wypo­
wiedzianych wyrazów, należało przypuszczać, iż był 
z urodzenia Francuzem.

Podano mu m .teryały piśmienne, i zaraz począł 
kreślić krzywemi i niekształtnemi literami niektóre sło­
wa. Osada statku nie była w stanie zrozumieć tych 
słów, dopićro za przybyciem do Cap Jorku porucznik 
Connor, znający biegle język francuski, — nie tylko 
zdołał odczytać te słowa, ale nawet umiał od tego 
człowieka wyciągnąć pomału wiele objaśnień, dotyczą­
cych szejegółów jego życia.

Nazywa on się Narcyz Pelletier, jest synem Mar­
cina Pelletier, szewca z St. Gille w Bretanii. W dwu­
nastym roku życia zaciągnął się jako chłopiec kajutowy 
na statek St. Paul i odbył podróż do Chin. W roku 
1858 zabrawszy na pokład 350 Chińczyków, okręt po­
płynął do Australii, lecz około wyspy Rossel, należącćj 
do grupy Louisiady, utknął na skale. Kapitan i osa­
da statku wsiadłszy na czółna, — udali się do jednćj 
z większych wysp, Chińczycy zaś i nasz biedny chło­
piec zostawieni losowi zdołali wydostać się z niebez­
piecznego więzienia i wdrapać się na małą skalistą 
wysepkę. Kiedy kapitan i jego ludzie chcieli wylądo­
wać, zostali zaatakowani przez tubylców; po zaciętćj 
walce, w którćj zginął drugi oficer i dwóch majtków,
zmuszeni byli powrócić napowrót do Chińczyków. __
Ponieważ kapitan miał słuszne pow )dy nie ufać im,
a nie miał środków dalszego ich transportowania, __
przeto umyślił potajemnie opuścić synów Niebieskiego 
państwa i popłynąć w kierunku Australii. Miał na­
dzieję spotkać na morzu jaki statek europejski, a gdy­
by i to go zawiodło, mógł bez wielkich wysileń dostać 
się do angielsko-australskich osad.

Podczas pewnćj ciemnćj nocy przystąpiono do wy­
konania planu. Chłopcu kajutowemu nic o tćm nie 
mówiono, ale ponieważ domyślał się, o co idzie, i 
me odstępował na krok marynarzy, chcąc nie chcąc 
musieli zabrać go z sobą. Jak długo błąkali się po 
morzu, Pelletier me umie powiedzieć, to tylko wie do- 
s onale, iż niezmiernie wiele wszyscy ucierpieli. Za 
cały pokarm służyło im troehę mąki, rozczynianćj wo- 
dą i mała liczba ptaków, jakie udało się czasami za­
strzelić, spożywając takowe natychmiast w stanie suro­
wym. Na dwa lub trzy dni przed dostaniem się do 
rzegow Australii, zapas wody wyczerpał się zupełnie, 

a kiedy nareszcie przybito do lądu pod First Red Rock

skargi interesentów pojedyńczych nie odniosły żadnego 
skutku, dopićro gdy spisano petycye — pokryte tysią­
cami podpisów i te przesłano sejmowi do rozważenia 
tćj sprawy — petycya ta sprawiła pewną ulgę. Gdy­
by nie było Kółek włościańskich, zkądby się wzięły 
te podpisy ? a przecież niepodobnćmlby było objeżdżać 
całego Kb. Poznańskiego i podpisów szukać. A więc 
ważne jest Kółko włościańskie celem wspólnego poro­
zumienia się o rzeczach ważnych, tyczących się go­
spodarstwa, które są główną podstawą i oświatą ludu 
naszego.

Szanowny patron przemawiał przeszło półtory go­
dziny. Zgromadzeni wynurzyli przez czcigodnego pro­
boszcza księdza Waligórskiego serdeczne podziękowa­
nie za te słowa pełne nauki i zachęty. Posiedzenie 
dzisiejsze zamknięto, wszystkie inne odbędą się w ka­
żdą niedzielę po pierwszym każdego miesiąca w bu­
dynku dominialnym.

Lwów, 15 listopada.
(Owacya dla posła Euzebiusza Czerkawskiego. — Preoz z mi­
nisterstwem ! — Zachowanie się polioyi. — Z Rady miejskići._

Namiestnik.)
(T) Wspaniale wypadła dzisiejsza owacya na cześć 

posła Euzebiusza Czerkawskiego. Inieyatywę wzięła 
młodzież uniwersytecka. Dr. E. Czerkawski jest obe­
cnie rektorem uniwersytetu. Do młodzieży akademi­
ckiej uniwersytetu i techniki przyłączyło się obywatel­
stwo miejskie, inteligeneya, młodzież rzemieślnicza, 
handlowa i t. d., tak że po godzinie 6 wieczorem za­
jaśniała koło gmachu uniwersyteckiego okazała łuna 
pochodząca od tysięcy pochodni. Pyszny był to wi­
dok I Od gmachu uniwersyteckiego przez ulicę aka­
demicką, plac maryacki, ulicę halicką i rynek, posu­
wał się olbrzymi wąż pochodni gorejących ku uli ly 
Skarbkowskiój, gdzie mieszka poseł Euzebiusz Czer­
kawski. Cała ulica od Szkarpów aż po teatr Skarb- 
kowski stała jak w płomieniach. Do mieszkania sza­
nownego posła udała się deputacya złożona z kilku a- 
kademików i Radnych miejskich i wyraziła mu w imie­
niu ogółu wdzięczność za dzielne jego wystąpienie 
w .obronie praw krajowych i sprawy narodowćj w Ra­
dzie państwa. Głęboko wzruszony poseł w dłuższćj 
przemowie dziękował, a gdy zgromadzony przed oknami 
tłum począł wznosić okrzyki na cześć jubilata, dzięko­
wał p. Czerkawski z okna mnićj więcćj temi słowy: 
„Dziękuję serdecznie panom. Objaw ten okazały bę­
dzie na zawsze dla mnie miłym upominkiem i wska­
zówką postępowania mego na przyszłość. Bądźoie pe­
wni, że tylko dobro młodzieży, postęp nauki i szczęście 
ojczyzny jest celem mego życiaI Dziękuję wam i że­
gnam was.“ W odpowiedzi odezwały się na nowo 
okrzyki „Niech żyje Czerkawski“ „Niech żyje deleca- 
cya“ ,,Precz z ministerstwem“ z tysiąca piersi. Na 
dane hasło pogaszono pochodnie i wszyscy rozeszli się 
w spokojń do domów.

. C. k. polieya zachowała się tą rażą bardzo przy­
zwoicie. Pomimo pogróżek, że wszelkich użyje środ­
ków, aby zapobiedz tćj patryotycznćj a opozycyjnćj 
manifestacyi, użyła tylko perswazyi. Zaraz po wyru* 
szeniu pochodu z uniwersytetu zamknęła polieya drogę

Z początku czuł się pomiędzy dzikimi krajowcami 
bardzo nieszczęśliwym; często myślał o ojcu, matce 
siostrach i tęsknił za niemi. Pomału jednak pogodził 
się ze swoim lofem, a w końcu przywiązał się do ple­
mienia, pośród którego żyć był zmuszony. Nie próbo­
wał nigdy uciekać, co zresztą było niemożliwćm; wi- 
dywał wprawdzie czasami statki przepływające o- 
koło brzegów, ale krajowcy nie pozwalali mu się do 
nich zbliżać, owszem zwykle w takim razie zmuszali 
go do oddalania się w głąb wyspy.

Niepojętą jest rzeczą, dla czego na widok statku 
John Buli nie kazali mu tak samo uczynić.

Jak już wyżój powiedziano, z początku nie mógł 
Pelletier żadnego słowa wymówić, ale późnićj z dziwna 
szybkością pamięć mu wracała. Jeszcze w pierwszych 
dniach pobytu na pokładzie Brisbane z trudnością 
tylko mógł znaleźć słowo na wyrażenie tego, co chciał 
powiedzieć i zabawnie było patrzeć, jak mu się język 
rozwięzywał, jak słowa jedne po drugich napływały. 
W krótkim stósunkowo czasie mówił już dosyć gładko 
po francuzku, lecz zdawał się* w równym stopniu za­
pominać mowy wyspiarskićj. Zaledwie eto słów można 
było jeszcze z mego wyciągnąć, które porucznik Ott- 
ley troskliwie zanotował.

Godnym zastanowienia jest fakt, iż podczas gdy 
mowę ojczystą Pelletier tak dobrze jak zapomniał, nie 
stracił jednakże zdolności czytania a nawet pisania 
pomimo że przez lat 17 nie miał najmniejszćj do tego 
okazyi. Przez cały ten czas nie widział ani jednój 
książki ani jednego wiersza nie napisał. Czarni jego 
przyjaciele i opiekunowie oczywiście nie przypuszczali 
aby coś podobnego umiał, Pelletier sam najzupełniói 
o tćm zapomniał. J

Już przed dostaniem się na Brisbane wspom 
niema jego ożywiły się na widok okrętów i łodzi no­
szących napisy, które z łatwością odczytywał. Postępy 
jakie w tym względzie robił, były nadzwyczajnie szyb­
kie. Większą część dnia przepędzał na czytaniu ksią­
żek, atoli bachodziła ogromna wątpliwość, azali zrozu­
miał to, có czytał.

W ogólności okazywał dosyć sprytu w pojmowa­
niu rzeczy, z drugićj znów strony objawiał nie mało
Si»Xd„“.4,.ed“ki' " “S

Humor miał zawsze wesoły, chwilami atoli i to 
bez żadnego widocznego powodu stawał się smutnym 
i zamyślonym. Wtedy ciężko wzdychał, doznawał ja- 
dzńkiego1116^0^0 U & ruc^am* Przypon>ina£ człowieka

Z początku mógł tylko rachować do 79, od tćj 
cyfry przeskakiwał zaraz do stu (soisante-dis-neuf-cent)
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i komisarz policyi p. Grossmann wezwał w imieniu 
prawa zgromadzenie do rozejścia się. Gdy mu jednak 
oświadczono, że, aby się zgromadzeni mogli rozejść, 
potrzeba ulicę otworzyć, ustąpiła policya i pochód bez 
przeszkód ruszył wskazaną w programie drogą dalej. 
Policya była tyle uprzejmą, że powstrzymywała wozy 
wszelkie na ulicach, którędy pochód przechodził, i tą 
rażą policya nigdzie spokoju nie zakłóciła.

Nie potrzebuję dodawać, że manifestacya dzisiejsza 
była nie tylko objawem sympatyi dla p. Czerkawskie-

f;o dla tego, że stanął w opozycyi przeciw rządowi, 
ecz była zarazem i głównie objawem oburzenia prze­

ciw ministerstwu, które poważyło się targnąć na prawa 
autonomiczne kraju; była to w końcu manifestacya o- 
pinii Lwowa co do dalszego postępowania delegacyi. 
„Niech żyje Czerkawski!“ a „Precz z ministerstwem 1“ 
oto treść dzieiejszój demonstracyi.

W czwartek zbierze się rada miejska na poufne 
posiedzenie celem wybrania delegata do rady szkólnój 
krajowćj. Na odbytćj w sobotę naradzie zgodzono się 
na podstawie dokonanego już z p. Czerkawskim poro­
zumienia wybrać go delegatem. Na 48 głosujących 
przy głosowaniu na próbę, otrzymał p. Czerkawski 45 
głosów. Niewątpliwie więc jednogłośnie w czwartek 
delegatem do rady szkólnój krajowćj wybranym zo­
stanie.

Dziś nadeszła wiadomość, że Alfred hr. Potocki 
został już mianowany namiestnikiem Galicji a pan 
Filip Zaleski wiceprezydentem namiestnictwa.

Berlin, 17 listopada.
[Hr. Arnim. — Dr. Strousberg. — Bankructwa. — Wiadomośoi 

z parlamentu, dworu i Warzinu]
(W) Arnim, Strousberg, plejte — oto trzy wyra­

zy, z któremi każdy kilkadziesiąt razy dziennie w Ber­
linie spotkać się może. Że broszura „Pro nihilo“ du­
żo narobiła hałasu i że ostatecznie w moc sądowego 
wyroku uległa konfiskacie, o tóm już każdy "wie; że 
zaś hr. Arnima jako pośredniego lub bezpośredniego 
autora kilka czeka procesów, o tern już dawniój wspo­
minałem i dziś wszystko się potwierdza. Nie pewna 
wszelako jeszcze, czy mu wytoczą proces o zdradę sta­
nu, jak tego sobie życzy prasa narodowo-liberalna. 
Kwestya bowiem, czy publikacya dokumentów doty­
czących upadku rządów p. Thiersa, a pokrzyżowania 
polityki i planów ks. Bismarcka może niekorzystnie 
wpłynąć na dzisiejsze stósunki Niemiec, jeszcze nie roz- 
strygnięta — od jój zaś rozstrzygnięcia zawisła myśl 
wytoczenia procesu o zdradę stanu.

Dr. Bethel Henry Strousberg — plejte — równie 
głośne wyrazy jak hr. Arnim.

Wczoraj odbyło się zebranie wierzycieli w sądzie 
tutejszym miejskim i obrano kuiatora masy. Kiepskie 
jednakże widoki co do zaspokojenia wierzycieli, bo za­
ledwie po kilka przypadnie im procentów. Do mobi- 
liów mają pierwszeństwo ci wierzyciele, którzy zwykle 
najprzód się spłacają tj. robotnicy i majstrowie. Ma­
jątki nieruchome są tak zadłużone, że nie opłaci się ich 
puszczać na licytacyą. Wszelkie posiadłości Strousberga 
w Prusiech są zastawione tutejszemu Discontobank za 2 
miliony talarów. Pruski bank ma 4 miliony na roz­
maitych kolejach itd. Widoki przeto dla wierzycieli 
bardzo są niepocieszające, dla tego tóż kilkanaście je­
szcze większych i mniejszych spodziewają się bankructw, 
powiązanych z klęską strousbergowską. Ale poczekaj­
my do Nowego Koku a zobaczymy, jaki obraz ban­
kructw przed oczami naszemi się rowinie.

Pólurzędowe pisma zaprzeczają pogłoskom, jakoby 
pruski następca tronu zamierzał puścić się w podróż 
na wystawę do Filadelfii. A te same pisma każą nam 
się spodziewać w najbliższych dniach ks. kanclerza.

Dziś zebrał się sejm niemiecki na dziesiąte z ko­
lei posiedzenie, by po załatwieniu kilku małoznaczą- 
oych kwestyi, pomiędzy któremi kwestya o zapobiega­
nie zarazie bydła odroczyć się znowu aż do przyszłego 
piątku. Wszystkiemu winien ks. Bismarck, etat woj­
skowy z nowemi swemi wymaganiami i nowela prawa 
karnego, nad którą rada związkowa dziś obraduje. — 
Prusy wniosły kilka paragrafów uzupełniających, które 
dotyczą występków przeciw urzędnikom państwa w słu­
żbie, Badenia zaś robi dodatek do § 360 nr. 11, który 
się odnosi do brania na wychowanie niemowląt w pier­
wszym roku życia.

Opowiada, że czarni nie mieli żadnój nazwy dla ozna­
czenia liczb, rachowali tylko do dziesięciu, dotykając 
rozmaitych członków ciała.

Z wielką goryczą oskarżał kapitana statku Saint 
Paul, iż go tak haniebnie porzucił, zdawał się także 
bardzo go obawiać. O rodzicach swoich i całój rodzi­
nie wspominał zawsze z miłością, chociaż miał prze­
konanie, że już wszyscy a także brat jego młodszy 
musieli poumierać. Zdaje się, jakoby żyjąc pomiędzy 
dzikimi, zatracił miarę czasu, przynajmniój siebie uwa­
żał za bardzo starego, chociaż rzeczywiście miał do­
piero lat 30 wieku. Nie zaprzeczał, iż byłby chętnie 
pozostał pomiędzy swoimi czarnymi przyjaciółmi lubo 
sam przyzwolił na ich opuszczenie, jednak nie zdawał 
się być zadowolonym z tego postępku.

Owo dzikie plemię, u którego znalazł przytułek, 
nazywa się Macadama. Nie ma ono żadnego na­
czelnika; wszyscy dorośli mężczyźni posiadają równe 
prawa. Pelletier powiada, że są silni i dobrze zbu­
dowani, dodając zawsze z pewnym rodzajem dumy, iż 
i on także jest silnym a nawet silniejszym od dzikich, 
tylko jako pływacy i nurkowie o wiele go w zręczno­
ści i wytrwałości przewyższali.

Głównym pokarmem czarnych ludzi są ryby, żół­
wie, jaja aligatorów albo żółwi, korzenie i nie­
które owoce. Rzadko bardzo udaje im się ubić jakie 
zwierzę. Mężczyźni zajmują się przedewszystkióm ry- 
bołóstwem, i podczas gdy kobiety zbierają korzenie, a 
szczęśliwe są, jeżeli znajdą gdzie miód przez dzikie 
pszczoły składany. Sztuka rybołówcza pozostaje u nich 
w stanie najwyższój prostoty, nie znają sieci ani wę­
dek. Większe gatunki ryb zabijają harpunami z czó­
łen rzucanemi, małe zaś przebijają dzidami, których 
ostrza rozłupują na trzy części.

Czółna wyrabiają z pni drewnych nożami, które 
klepią z żelaznych obręczy znajdowanych na brzegach 
morza; z obręczy tych mają także harpuny, dzidy i 
haki. Pelletier chlubił się, iż dwa czółna własną ręką 
■wyżłobił.

Liczba kobiet zdaje się być nierównie większą od 
mężczyzn, przynajmniój każdy mężczyzna ma od dwóch 
do pięciu żon. Kiedy na oznaczenie mężczyzny, brata, 
syna służą szczególne słowa, dla niewiast jest tylko 
jedno: Beycheymemma, oznaczające zarówno ko­
bietę, matkę lub córkę; nie ma także wyrażenia na 
małżonka lub małżonkę. Łączenie się ludzi jest zu­
pełnie zwierzęce; silniejszy ma zawsze prawo do ko­
biety, z tego tóż powodu zachodzą częste a zawzięte 
pomiędzy mężczyznami bójki. Ale i kobiety walczy

Minister Falk był w tych dniach w Warzinie. 
Niektórzy podróż tę tłumaczą nowym projektem do 
dodatku kulturkampfu.

NIEMCY.

# Berlin, 17 listopada. W dniu dzisiejszym 
umarł biskup wurzburgski Reissmann. Był on bisku­
pem od roku 1871. Przez śmierć biskupa Reissmanna 
— pisze National-Ztg — załatwią się po części 
spory, które w ostatnich czasach powstały między nim 
a rządem przez to, że minister oświecenia Lutz na za­
żalenie kanonika Hohna, suspendowanego w skutek 
głosowania przy wyborach do Izby bawarskiój, zażądał 
od zmarłego biskupa unieważnienia odnośnych rozpo­
rządzeń. Pan Lutz ma teraz sposobność według na- 
rodowo-liberalnego organu wybrania takiego biskupa, 
który, odznaczając się pojednawczóm usposobieniem — 
przyczyni się do uspokojenia umysłów. Niechaj wy- 
bierze męża, któryby był podobny do nowomianowanych 
biskupów w Bambergu i Passau. — Pisaliśmy pod 
przeglądem, że prasa berlińska znów zajęta wycieczka­
mi przeciwko duchowieństwu i stronnictwu katolickie­
mu. Otóż próbka tój polemiki świadcząca, co naj- 
mniój, że przynajmniój chwilowo nie ma mowy o ża- 
dnóm pojednaniu. W każdój akcyi wojennój w Pru­
sach, są słowa jednego z dzienników liberalnych, trzy­
mano sięj zawsze zasady, że najlepszą, obroną jąst 
zaczepić nieprzyjaciela. I „w walce kulturnój“ uzauł 
rząd tę zasadę za dobrą i dla tego z obronnego sta­
nowiska przeszedł do zaczepnego. Czego chcemy za­
czepiając? jest jasnóm. Skoro wszystkie wyczerpną 
się środki, skoro duchowieństwo nie podda się bezwa­
runkowo istniejącym ustawom, rząd wtedy nie może 
działać inaczój, „jak sięgnąć do samego ogniska zbun­
towanych i przewrócić do góry nogami całą hierarchią 
rzymskiego kościoła.“ — Jeśli katolickie stronnictwo 
w Niemczech nie zmieni zasadniczo swój polityki, jeśli 
nie podda się na łaskę lub niełaskę państwa — nie mo­
żna marzyć o pokoju! — A więc dobrze — odpowiada 
Germania — Dann bleibt es beim Kriegel

Zwołany na dzień 24 bm. jeneralny synod odby­
wać będzie swoje posiedzenia w gmachu Izby panów. 
Prezydent oberkirchenrathu dr. Herrmann zagai posie­
dzenie mową i przewodniczyć będzie obradom aż do 
wyboru przewodniczącego. Na pierwszój sesyi będzie 
wybór przewodniczących i biura. W dniu 25 b. m. 
nabożeństwo w tumie; po nabożeństwie drugie posie­
dzenie. Obrady będą publiczne. Na szczegółowego 
komisarza ministra oświecenia wyznaczono dr. Forstera, 
dyrektora w ministerstwie oświecenia.

AUSTRYA I WĘGRY.

w Wiedeń, 16 listopada. Ze wszystkich stron 
potwierdzają doniesienia naszego korespondenta wie­
deńskiego o zamianowaniu Alfreda hr. Potockiego na­
miestnikiem Galicyi, tak że lada chwili oczekujemy 
telegramu wiedeńskiego, zawiadamiającego o ogłoszeniu 
tój nominacyi w dzienniku urzędowym. Równocześnie 
z tą nominacyą ma się ukazać nominacya p. Filipa 
Zaleskiego na wiceprezesa namiestnictwa. Telegram 
lwowski do N. freiePresse donosi, że Włofzi- 
mirz hr. Dzieduszycki, członek izby panów, któremu 
ofiarowano godność marszałka sejmu galicyjskiego po­
spieszył zawezwany do Wiednia. — W prasie wie- 
deńskiój wielki popłoch z powodu pogłoski, iż Euze­
biusz dr. Czerkawski, któremu młodzież akademicka 
we Lwowie wspołem z tamtejszymi obywatelami świe­
tną wyprawiła owacyą, składa mandat do Rady pań­
stwa, wie bowiem, że doktor Czerkawski w sprawie 
tak ważnej, jak złożenie mandatu, nie zrobiłby żadne­
go kroku bez zniesienia się z kołem, co się też i o 
reszcie posłów polskich rozumie. To tóż w prasie tej 
pełno przeciw niemu zjadliwych napaści, które zbija 
Gaz. Nar. pisząc między innemi: Był czas, i to nie 
dawno, kiedy ofiarowano dr. Czerkawskiemu posadę 
szefa sekcyi w ministerstwie oświaty, któraby zadowo­
liła i ambicyą jego i łakomstwo, ale dr. Czerkawsad 
kieruje się czemś trzecióm, a wcale innóm, czego cen 
traliści pojąć nie są zdolni — a to obowiązkiem słu­
żenia krajowi, więc tóż odmówił przyjęcia wysokiej

nieraz zapalczywie o posiadanie mężczyzny. Zazdrość 
bywa zwykle głównym powodem wszelkich bójek po­
między tymi wyspiarzami.

Ludność męzka nie nosi zgoła żadnego okrycia 
nawet podczas nocy, kobieca zaś używa pewnój tkani­
ny wyrabianej z łyka, sięgającój od piersi aż do ko­
lan prawie.

Ani domów, ani szałasów nie stawiają; podczas 
deszczu chronią się pod drzewa albo gdziekolwiekbądź. 
Pelletier zapewnia, iż ludzie ci nie ziębną nigdy, gdyż 
wciąż utrzymują koło siebie duże ognie. Na pokładzie 
statku narzekał na zimno; szczególnie chłodny wiatr 
wielce mu był nieprzyjemny. Jak wszyscy dzicy lu­
dzie, tak i on umiał zapalać kawałki drzewa, trąc je­
dno o drugie.

Zresztą krajowcy, jak opowiada Pelletier, żyją 
bardzo zgodnie; nie widział nigdy, ażeby ludzie nale­
żący do jednego i tego sa t:ego plemienia godzili na 
siebie albo się wzajemnie zabijali. Lecz istnieją bójki 
pomiędzy odmiennemi plemionami; on sam chwalił się, 
że brał nieraz udział w takich bitwach. Naprzykład 
plemię Echaus zahiło kilku należących do rodu Ma- 
cadama. Więc ostatni przez zemstę napadli podczas 
dżdżystój nocy śpiących Echausów i znaczną ich licz­
bę wymordowali. i

O jakiómkolwiek bóstwie krajowcy nie mają naj­
mniejszego wyobrażenia, żadnych tóż religijnych ob­
rządków nie znają.

Zmarłych zawieszają sznurem na konarach drzew 
albo kładą na jakióm wzniesionóm miejscu, aby pro­
mienie słońca mogły ich wysuszyć na mumie.

Pelletier zresztą nie może się pachwalić ich przy­
jaznego względem siebie obejścia i ma przekonanie, że 
ze wszystkimi białymi ludźmi tak 'fcamoby postępowali. 
Nie obawiają się zgoła Europejczyków, ale tóm więk­
szą okazują bojaźń dla ich palnój broni. Ludożercami 
nie są i Pelletier nic nie wie, ażeby w tamtych okoli­
cach istniały plemiona spożywające ludzkie mięso.

W końcu opowiada, że słyszał, iż jakiś jeszcze 
biały człowiek od wielu lat miał mieszkać na wyspie, 
ale utopił się podobno podczas łowienia ryb. Na wła­
sne oczy go jednak nie widział, nie umie także ozna­
czyć czasu, kiedy życie utracił.

Odkładając dla braku miejsca do następnych kro­
nik sprawozdania o literaturze i sztuce, pragniemy tu 
jeszcze przytoczyć fakt zasługujący na powszechną u- 
v. agę. O;o profesor Heath, podróżując nad brzegami 
rzeki Amazonki w południowój Ameryce, znalazł po­
między Indyanami ustne podania o bajkach, w których 
występują zwierzęta z właściwą sobie charakterystyką.

posady urzędniczej. Pod ambicyą dziennik rozumie 
widocznie zatrzymanie mandatu do Rady państwa, pod 
intratną posadą zaś urząd członka naszój krajowćj Rady 
szkólnój. Tymczasem wiadomo, że urząd ten jest bez­
płatny. Tylko pp. Starklowi i Henrykowi Schmittowi 
sejm przyznał remumeracyą wcale nie świetną, ale dla 
tego jedynie, że nie mają żadnój posady publicznój, 
ani tóż majątku własnego.

F R A N C Y A.

w Paryż, 16 listopada. Mimo dotkliwą klęskę, 
jaką stronnictwo republikańskie przy ostatnich głoso­
waniach Zgromadzenia narodowego poniosło, są jednak 
organa jego pełne otuchy tak w Skutek wiadomości, 
jakie odebrały z prowincyi, jak i w skutek zachowa­
nia się prasy prowincyonalnój. Wedle wiadomości 
tych, jest demokracya w całój Francyi gotową do walki 
wyborczój, wszędzie objawia się jak największe zaufa­
nie; gdzie zaś zaufanie i jedność panuje, tam reszta 
z łatwością się znajdzie. W nie małój części przyczy­
nił się do wyrobienia takiej w kraju opinii projekt 
nowego prawa prasowego pp. Buffet i Dufaure, o któ­
rym La PreBse świeżo oświadcza, że po p. Buffet 
nie można się było niczego lepszego spodziewać; ina­
czój się jednak rzeczy mają z p. Dufaure, którego u- 
ważana dotąd za zwolennika liberalnych idei, kiedy się 
tymczasem okazało teraz, że więcój jeszcze jest reakcyj­
nym niż rząd cesarski z 1868 roku. Wedle Bień 
Public, organu p. Thiersa, prawo prasowe, wygo­
towane przez p. Polignaca, osławionego ministra Ka­
rola X, było nierównie liberalniejsze niż obecny pro­
jekt. Temps nareszcie oświadcza, że im więcój pu­
bliczność się zastanawia nad projektem tym, tóm gor­
sze jój wrażenie.

Po ukończeniu walnych pomiędzy stronnictwami 
liberalnemi a reakcyjnemi walk przestały obrady Zgro­
madzenia narodowego budzić dotychczasowe zajęcie 
publiczności. To tóż na wczoraj9zóm jego posiedzeniu 
mało było na trybunach ciekawych, choć na porządku 
dziennym było ważne prawo o merach. Zaraz po jego 
zagajeniu wstąpił na mównicę p. Delacour, należący 
do grupy Lavergne, lecz będący właściwie orleanistą, 
wnosząc o odroczenie dyskusyi nad tóm prawem. Po­
wody, jakie na uzasadnienie tego wniosku przytacza 
— wywołują zgiełk i ironiczne ze strony lewicy 
śmiechy. Po nim wstępuje na mównicę pan Pa­
scal Duprat z lewicy a przypomniawszy, że Zgroma­
dzenie samo postawiło na porządku dziennym prawo 
to, ponieważ chciało zabezpieczyć wolność i swobodę 
nadchodzących wyborów, wyraża w końcu nadzieję, że 
Zgromadzenie pozostanie wiernóm swym słowom i dy- 
kusyi nie odroczy. Po nim przemawiali jeszcze za od­
roczeniem p. Clapier a przeciw niemu p. Berenger. 
Oświadczywszy, że odroczenie niozem dziś nie jest u- 
sprawiedliwione, dodaje, że tóm więcój jest uprawnio­
nym do oświadczenia tego, ponieważ w 1871 r. nie 
głosował za absolutnóm załatwieniem tói kwestyi, któ­
rego się domagał p. Antonin Ltfevre Pontalis i jego 
przyjaciele (orleaniści). Zgromadzenie przyjęło na sie­
bie obowiązek załatwienia tój kwestyi zanim się 
rozwiąże.- Prawo to postawiło na porządku dziennym 
a. rząd się temu nie oparł. Zgromadzenie nie może 
się przeto sprzeniewierzyć własnym słowom. Załatwie­
nie to jest tóż w interesie jego własnym, w interesie 
rządu i kraju. Bo o cóż chodzi ? Czy o rozszerzenie 
swobody? Nie, chodzi o jój przywrócenie. Co naj- 
tnniój żądać można, aby rząd zmuszony został, by me­
rów wybierał z rad gminnych. Rząd obawia się agi- 
tacyi przy najbliższych wyborach; wybory te jednak 
nie wywołają nieporządków i niespokojnośoi. Rząl 
obawia się dezorganizaćyi zarządów gminnych. I to 
fałsz, ponieważ tylko 2200 merów ma do zamianowa­
nia. „Jakiż więc powód ma rząd — kończy mówca, że 
proponowanego przezemnie załatwienia przyjąć nie chce? 
Jeżeli z merów nie chce zrobić agentów swoich wy­
borczych i nie chce zaprowadzić kandydatur rządo­
wych, w takim razie nie ma żadnego powodu do opie­
rania się zmianie obecnego zarządu.“ Następnie zabie­
ra głos p. Buffet za odroczeniem dyskusyi.

Z długiój jego przemowy chyba to przytoczymy, 
że w końcu powołał się na liczne przesłane mu spra­
wozdania policyjne, donoszące o istnieniu komitetów 
radykalnych i o niebezpieczeństwie grożącóm ze strony 
• -------------- - . *
Więc i Ameryka miała swoich filozofow i satyryków 
na tern polu, bo nie tylko w południowój stronie tój 
części świata lecz także na północno zachodnim pasie 
utrzymały się jeszcze tego rodzaju tradycye ustne po­
między pierwotnymi tamże mieszkańcami. Ciekawą 
bajkę o jeleniu i żółwiu miał prof. Heath sposo­
bność słyszeć wielokrotnie na całój przestrzeni od Para 
i ujścia Amazonki aż do peruwiańskiój granicy. Bajka 
ta podobną jest w treści do bajek istniejących tu i 
owdzie pomiędzy ludami Europy, tylko że inne w nich 
zwierzęta występują, lecz morał ten sam jest, — że 
podstęp i chytrość więcój dokazać mogą aniżeli siła i 
zręczność, gdy zbytniemu oddają się zarozumieniu.

W okolicach Amazonki spotyka się często małego 
kształtem żółwia, Jabuti przez Portugalczyków, 
Fant i przez Indyan nazywanego. Nogi ma krótkie, 
ztąd chód jego powolny. Ukrywa się jak może, gdyż 
z natury jest nie śmiały i słaby, lecz w bajce przed­
stawia się jako chytry, mściwy, a do tego sprytny w 
pomysłach.

Pewnego dnia spotkał się Jabuti z jeleniem i 
rzekł:

— No jeleniu, czego tutaj szukasz? Ten odpo­
wiedział:

— Szukam co zjeść; ale ty żółwiu, gdzież to 
idziesz ?

— O ja sobie idę poszukać trochę wody, bo mam 
pragnienie.

— Jakże daleko myślisz zajść po wodę?
— Dla czego mnie o to pytasz?
— Dla czego ?z bo masz tak krótki,e nogi.
— Prawda, ale ja mogę prędzój biegać, aniżeli ty 

na twoich długich nogach. /
— No, to zróbmy zakład.
— I Owszem; kiedyż zaczniemy biegać?
— Zaraz jutro.
— O którym czasie?
.— Rano, o samym wschodzie słońca.
— Zgoda — odpowiedział żółw. •— Poszedł do la­

su, zwołał wszystkich swoich krewnych i przyjaciół. — 
Słuchajcie, rzekł, musiemy jelenia pokonać.

— Jakże sobie w tóm poczniesz? — pytają.
— Wyzwałem jelenia na zakład, kto z nas prę­

dzej przybiegnie do mety. I pomyślałem sobie, że po­
trzeba użyć podstępu. Musicie tedy ustawić się w le- 
sie, tuż po nad brzegiem pola, w niedalekich jeden od 
drugiego odstępach, zachowując się jak tylko można 
najciszój. Skoro jutro rano wyścig się rozpocznie, je­
leń oczywiście pobiegnie czystóm polem, ja zaś zostanę

socyalistów czyli innemi słowy wywołał widmo repu­
bliki ezerwonój, czóm tak przestraszył Zgromadzenie, 
że odroczenie dyskusyi uchwalono, ile że dodał jeszcze, 
że rząd urzędowych nie postawi kandydatów, lecz sko­
rzysta jedynie z przysługującego mu prawa bronienia 
opinii, jaką reprezentuje.

HISZPANIA.

w Madryt, 16 listopada. Wedle Ajencyi 
H a v a s a panuje w szeregach karlistowskich wielkie 

• wzburzenie a podobno kilka batalionów karlistowskich 
nie chciało maszerować do Nawarry. To samo źródło 
donosi, że 170 karlistów, między tymi 1 brygadyer i 
i 10 oficerów poddało się żandarmeryi francuzkiój w 
Bourg-Madame i zostało odprowadzonych do Perpi- 
gnanu. Dnia 11 bm. miało poddać się w Katalonii, 
gdzie obecnie zarządzono pospolite ruszenie, 900 karli­
stów władzom alfonsystowskim. Jenerał Quesada wzma­
cnia linią Vitoria-Logrono szańcami polowemi i jest 
panem całój okolicy od Rioja aż do lewego brzegu 
rzeki Ebro. Karliści usiłowali zburzyć te szańce i w 
tym celu wyruszyli przeciw wojskom rządowym w ośm
batalionów, zostali jednakże odparci.

Najświeższa nota amerykańska mniój tutaj niźli za 
granicą zwróciła na siebie uwagi. Ma ona być zre­
sztą niewinnój natury a wycieczki w tój mierze prasy 
amerykańskiój przedstawiają się jako manewra wybor­
cze. W przedostatniój nocie pana Caleb Cushing żą­
dał gabinet waszyngtoński, opierając się na traktacie 
z r. 1795, by północno-amerykańscy obywatele, dopu­
szczający się przestępstwa na Kubie, byli sądzeni przez 
zwyczajne trybunały a nie przez sądy wojenne. Od­
powiedzi na to jeszcze nie nadesłano a to z powodu __
iż w sprawie tój może rozstrzygać jedynie wysoka rada 
państwa a ta nic jeszcze w tym względzie nie posta­
nowiła. Skutkiem tego nadesłał p. Caleb Cushing 
drugą notę, która miała na celu jedynie przypomnienie 
pierwszój. Na tóm ukończyła się rzecz cała.

Mimo wszelkich zaprzeczeń, pewną jest rzeczą, że 
znany ulubieniec ekskrólowój Izabelli," Marfori, "bez­
zwłocznie po swym przybyciu do Madrytu odstawio­
nym został do Kadyksu, gdzie oczekuje na parowiec, 
który ma go odwieźć na Filipiny, przyszłe miejsce 
wygnania. Surowy ten krok przeciw dawniejszemu 
wszechmocnemu ulubieńcowi Izabeli o tyle jest uspra­
wiedliwionym, iż przybycie jego do stolicy wywołało 
wielkie wzburzenie a pobyt jego tutaj mógłby wielkie 
sprawić trudności rządowi. Przyjazd Marfori’ego łą­
czono z przybyciem do Madrytu ekskrólowój, a tego 
bynajmniej sobie nie życzy ani rząd ani tóż loialui 
poddani.

j HERCOGOWINA.

w W dziennikach zagranicznych następujące znaj­
dujemy szczegóły o rozlokowaniu wojsk tureckich w 
prowincyach objętych powstaniem. Siły zbrojne tu­
reckie rozpadają się na dwie mniój więcój równe po- 

; łowy. Punktem oparcia dla pierwszój mniejszój jest 
przystań kłecka, podczas gdy w:ększa stara się z Mo- 
staru, stolicy Hercogowiny, paraliżować powstanie w 
Hercogowinie, opanować dolinę Narenty a tóm samóm 

: zabezpieczyć sobie jedyny ku granicy austryackiój pro- 
! wadzący gościniec i utrzymać na wodzy okręg nowo- 
’ siński. Cyfra pierwszój wynosi 6—8000, drugiój około 
j 10,000 żołnierzy, do czego doliczyć należy do 4000 
f baszibuzuków i 60)—800 żandarmów i policyi. — 

Obok tego są w ręku wojsk tureckich następu- 
’ jące obwarowane punkta: Zamek Stolacz z załogą 600 
! ludzi, warownia Trzebinia z 1600 do 2000 ludzi, 8 

ciężkiemi i 6 lekkiemi gorskiemi działami, warownia 
Niksicz z 2500 żołnierzami i 16 do 18 działami ; forte- 
czka Kłobuk z 400 ludźmi i 4 działami, — w końcu 
około 20 blokhauzów i kulas czyli oszańcowanych stra­
żnic, z których Vzrinei, Drisna, Zarina, Koryto i Ki- 
stacz zasługują na wzmiankę. Ostatnie obwarowane 
pozycye położone są jako wymierzone głównie przeciw 
Czarnogórze, wzdłuż granicy czarnogórskiej i oddalone 
od Stolaczu i Trzebinii o mil przeszło 12, od Niksiczu
i Kłobuku o jakie 26 mil niemieckich.

Ti mes zamieszcza list swego wojskowego kores­
pondenta, który tutaj powtarzamy w tłumaczeniu. — 
Korespondent ten pisze:

spokojnie na miejscu. Jak na mnie zawoła, prze­
biegając obok was, to mu odpowiadajcie, ale nie wcze- 
śniój, aż będziecie przed nim.

Nazajutrz przyszedł jeleń do żółwia i rzeknie:
— No, czy możemy już biegać?
— Tak, ale poczekaj chwilę, bo ja chcę lasem 

biedź.
— Ty, krótkonogi nieboraczku, ty chcesz biedź 

lasem ?
Jabuti odpowiedział, że przywykł do biegania w 

lesie i dla tego niepodobna mu posuwać się polem.— m 

Jeleń przystał chętnie; żółw idąc do lasu rzeknie:
— Kiedy stanę na miejscu, zapukam w drzewo, 

to będzie znaczyło, że jestem już gotów do biegu.
Skoro żółw dał znak umówiony, rozśmiał się je­

leń i puścił krokiem zwyczajnym, gdyż prędszy bieg 
nie zdawał mu się być stósownym. Jabuti nie ruszył 
się z miejsca. Kiedy już jeleń uszedł kawałek drogi, 
odwrócił się i woła: — U’i yanti? Ku niemałemu 
swojemu zdziwieniu odpowie szyldkret przed nim: —
U’i y a s s u!

Dobrze, pomyślał jeleń, Jabutti biegnie jedaak 
szybko, —7i przyśpieszył kroku. Kiedy się późniój 
znów odwrócił, wołał, żółw odpowiedział jak przedtem, 
na przodzie. — Jakim to może być sposobem, — rze­
knie sam do siebie; — powinienem przecie dawno już 
być dąl^i od żółwia. — Jeszcze raz zawołał. — U’i 
yassu! na przodzie odpowiedziano.

To go niecierpliwiło; począł biedź z całych sił i 
nabrał przekonania, że już musiał prześcigaąć daleko 
przeciwnika, ale i teraz usłyszał przed sobą U’i 
yassu! więc biegł i biegł, aż kiedy już począł sła­
bnąć, uderzył łbem o drzewo i zabił się na miejscu.
— Jeden z żółwiów, co znajdował się najbliżój jelenia, 
począł go nawoływść, lecz nie odebrał żadnój odpo­
wiedzi. Wyszedł z lasu na pole i ujrzał, iż leży bez 
życia na ziemi. Wielka była radość pomiędzy żółwia­
mi z powodu odniesionego zwycięztwa nad takim prze­
ciwnikiem.

Inna znowu bajka indyjska opiewa wyścig jelenia 
z pewnym gatunkiem owadu, przezwanym Cara­
pato. Skoro miał się bieg rozpocząć, owad, uczepi­
wszy się jeleniowego ogona, odpowiadał zawsze, gdy 1 
ten na niego wołał. Jeleń biegł tak szybko, że wy­
cieńczony na siłach padł w końcu nieżywy na ziemię.

■— ■ na ę ram—------
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„W bardzo niedługim czasie przekonałem się do- 
stacznie, źe daremnie chcieć się tu w Mostarze czego 
dowiadywać, wyjąwszy tureekićj głupoty i kłamstw. 
Wiadomości urzędowe konsulom udzielane są to czyste 
powieści z Tysiąca i Jednćj Nocy, nawet 
w porównaniu z wymyałami prasy słowiańskiój. Ser­
wer pasza naprzykład najsolennićj nas upewniał o po­
biciu na głowę powstańców pod Zubczą, przyczćm 
stracić mieli stu kilkudziesięciu zabitych i mnóstwo 
rannych; co działo się jakoby w tym aamym czasie, 
kiedym ja w obozie tychże powstańców u samój gra­
nicy dalmackićj najspokojnićj choć i nie najwygodnićj 
nocował! JeBt to jedyny w Hercogowinie znaczniejszy 
oddział Łubibraticza, i najdokładnićj wiem, że w ta- 
kiej odległości jak Zubcza mcgły wtedy mieć miejsce 
co najwięcśj pojedyńcze jakie wystrzały między patro­
lami czy tćż odosobnionemi placówkami. Bajek w tyra 
rodzaju fabrykuje się tutaj co niemiara z wymienie­
niem miejscowości sprawdzić się nie dających, i oddzia­
łów powstańczych, które nigdy nie istniały. Takiemi 
bajkami napełniają się raporta i depesze do Carogrodu 
ztąd wysyłane.

O egzekucyach na Popowćm Polu (donosiliśmy 
o nich. Przyp. Red. Dziennika Pozn.) Server pa­
sza nic zgoła nie słyszał, a nadto oświadczył nam, że 
nie może najmniejszej dać temu wiary, gdy ćmy mu 
o tóm mówili. Upewniał przeciwnie, że ludność Popo­
wego Pola najspokojnićj siedziby swoje zamieszkuje, że 
posłane tam zostało wojsko dla bronienia tćj ludności 
przeciw napadom powstańców, a mówił to właśnie w 8 
dni potóm, gdy ludność przerażona okrucieństwami 
Turków, gromadnie na nowo wioski swe opuściła.

„Od konsulów samych słyszałem, że Mostar naj- 
niewdzięczniejszć n jest w całćj Hercogowinie miejscem 
do powzięcia jakowych wiadomości o tóm, co się do­
koła w kraju dzieje, i że oni tyle tylko są świadomi, 
ile się z Raguzy dowiedzą; bo choć powstańcy wielce 
przesadne podają wiadomości, nie są to przynajmniej 
tak zupełne kłamstwa, jak te, które się ztąd do Caro­
grodu wyprawiają w tym jedynie celu, żeby sułtan był 
kontent a paszowie posad swoich nie tracili. Nie po­
trzebowałem więcój nad parę dni do przeświadczenia 
się o tóm, że jak tu tak i w stolicy państwa władze 
tureckie są w pewnym rodzaju odurzenia pogrążone, 
widzą to tylko i wierzą tylko temu, Co Sm jest przy­
jemne, i nic prawie nie robią, coby dla stłumienia po­
wstania naprawdę było skutecznóm. Wojska jest mnó­
stwo i w najdogodniejszych do działania punktach, lecz 
nie ma, jak widać, aui jednego zdolnego dowódzcy — 
któryby je umiał poprowadzić. Wszystkie działania 
ograniczają się na zaopatrywaniu w żywność miejsc 
obronnych.

t. „Lecz ile mianowicie stoi wojska w Hercogowinie, 
tegom na pewno dowiedzieć się nie mógł; zapewne i 
władze o tóm nie wiedzą! Jeden urzędnik, który so­
bie zapisywał z możliwą dokładnością każdy przyby­
wający oddział, mówił mi, że jest 33 bataliony pie­
choty. Spróbowawszy policzyć jeden z tych batalio­
nów, gdy tenże wychodził z Mostaru na jakąś wypra­
wę, naliczył w nim nie więcój jak 200 ludzi. Chorych 
żołnierzy ma tu być w szpitalu i w obozie pod mia­
stem ze dwa tysiące. Najliczniejsza zresztą siła zbrojna 
turecka tutaj jest zgromadzona, bo od Mostaru aż do 
czarnogórskiój granicy nie znajdzie prawie ani je­
dnego dachu — pod którymby mógł człowiek znaleźć 
przytułek.

„Coraz większy brak jest koni i 
jucznych i pociągowych dla służby 
bardziój dla użytku prywatnego. Wszystko, co było 
można dokoła z kraju zabrać, już zabrano; powiadano 
mi, że od początku powstania padło przy wojsku około 
trzech tysięcy koni. Sprowadzane przez Kłeck dobre 
konie węgierskie rychło tu niszczeją i dostawa żywno­
ści dla wojsk trudniejszą się staje. Nie ma tóż tu żoł­
nierz właściwych ułatwień dla pieczenia chleba i go­
towania strawy; muszą sobie ludzie sami radzić; za­
pasy paliwa są nie wielkie a w zaczynającej się słotnój 
porze brak innego schronienia prócz namiotu może być 
zdrowiu wojsk bardzo szkodliwym. W górzystych oko­
licach miasto deszczu jest śnieg do półgoleni głę­
boki i położenie batalionów stojących w Gaczku, Sto- 
lacu i innych punktach podobnyeh nie do zazdrości 
być musi; cóż dopiero mówić o stanowiskach polo- 
wych, gdzie wszystko pod namiotami dzień i noc prze­
bywać musi. W ogólności żołnierze lichą mają odzież 
i żadnych wygód; o pierwszóm mogę zaświadczyć z 
własnego przypatrzenia się ich łachmanom; co zaś do 
dostaw i pociągów tu przybywająoych lub tędy prze­
chodzących upewniam, żem nie widział jednego konia, 
któregoby Towarzystwo opieki nad zwierzętami pozwo­
liło w Londynie objuczać albo zaprzęgać. Zapasy 
siana i jęczmienia w ogóle szczupłe i gdy niedawno 
powstańcy przez dni kilka drogę od Kłecka przecięli, 
musiał rząd zaraz uciec się do rekwizycyi i po demach 
prywatnych w Mostarze paszę dla zwierząt zabierać.

„Dodajmy do tego, że w ogóle pod względem za­
rządu panuje w tój prowincyi chaos. Chrześciańska 
ludność nie wychodzi tu zupełnie z domów, jak tylko 
zmrok zapadnie, a gromady muzułmanów’ dokazują po 
ulicach w obecnój porze Ramazanu; zwłaszcza, że w 
samem mieście regularne wojsko nie stoi. Władze na­
wet na zażalenia konsulów nie karzą popełnianych bar­
barzyństw. Po za miastem nie widać żadnego planu 
działań wojennych, żadnój taczelnój dyrekcyi; żaden z 
wojskowych naczelników nie zna kraju,- a wojska są 
upadłe na duchu i pragną tylko, żeby ich powstań­
cy nie zaczepiali; baszibuzuki tylko więcój okazują 
żwawości i ruchliwości. Władze zresztą nil nie wie­
dzą, co się dzieje w kraju; urzędnicy są po najwięk- 
szój części tego mniemania, że powstanie już jest na 
schyłku, a sam komisarz sułtański jest osobą najgo- 
rzój zapewne poinformowaną o położeniu rzeczy. Oto 
wiadomości, jakie z Mostaru zebrałem.

„Komisya konsulów tu obecnie zebrana, jest je­
dnomyślna w tóm zdaniu, że uważa rząd turecki za 
absolutnie do zaradzenia okolicznościom teraźniejszym 
nie zdolny i że jedynym środkiem ratunku byłoby za­
jęcie kraju przez obce wojska, któreby przywróciły 
porządek i rozbroiły całą ludność krajową. Tylko 
konsul austryacki oświadcza, że znalazłby się jeszcze 
inny sposób, gdyby się nań Porta zgodzić chciała, i 
zapowiedział przedstawienie onego komisy i i rządom; 
przy czóm i ja mam nadzieję dowiedzenia się o nim.“

w ogóle zwierząt 
wojskowój a tóm

został przed czterema tygodniami z powodu wniosku 
p. rzecznika le Viseur’a, obrońcy pana Broniko­
wskiego, do którego się sąd przychylił. P. rzecznik 
le Viseur prosi! o odroczenie postępowania na czas nie- 
jakiś oświadczając, że z akt przeprowadzonego w szkole 
żabikowskiój śledztwa chce udowodnić sądowi, iż po­
stępowanie żadnego z uczniów pomiecionego zakładu 
nie mogło dać powodu rządowi do wydania ministe- 
ryalnego rozporządzenia, wydalającego tak profesorów 
jak uczniów, opatrzonych legalnemi paszportami rosyj­
skiego rządu, po za granice Prus. Dowód taki powi­
nien zdaniem obrońcy zmniejszyć o wiele winę oska­
rżonego a sąd musiałby uwzględnić, że pana Broniko­
wskiego jako Polaka mogło do żywego dotknąć surowe 
rozporządzenie ministeryalne, podkopujące jednym za­
machem pióra cały byt tak ciężkiemi ofiarami do ży­
cia powołanego zakładu, i mogło mimowolnie nasunąć 
mu uwagi i myśli w niezbyt łagodnój wypowiedziane 
formie.

W dniu wczorajszym toczyła się ponownie i osta­
tecznie cała sprawa przed kratkami tutejszego sądu 
powiatowego, przed wydziałem dla spraw karnych. Jako 
świadek dowodowy stawał ze strony król, prokuratoryi 1 
ks. Promiński, proboszcz z Wir, parafii Szkoły żabi- 
kowskiój, a jako świadek odwodowy p. dr. Au, dyrek- i 
tor szkoły żabikowskiój. Po wytoczeniu .oskarżenia ¡. 
przez król, prokuratoryą odczytał sąd pismo naczelne- ' 
go prezesa pana Giinthera w odpowiedzi na zażądane 
przez sąd akta śledcze w sprawie Szkoły żabikowskiój. , 
Pismo pana Giinthera brzmiało mniój więcój jak na­
stępuje:

„Wniosek o wydalenie uczniów Szkoły żabiko­
wskiój nie będących poddanymi Prus po za granice ' 
państwa wyszedł od radzcy ziemiańskiego w skutek 
zażalenia ks. Promińskiego (eines reichsfreundlichen i 
Geistlichen) z Wir, który skarżył się, — iż jadąc czy ; 
wracając od chorego przez Zabików, przez kilku na- • 
potkanych po drodze uczniów przyjętym był minami 
i giestami obraźającemi jego osobę, — a nawet jeden ’ 
z uczniów splunął znacząco, patrząc na przejeżdżają­
cego. O innych przyczynach wydalenia uczniów nie- 
krajowców po za obręb państwa pruskiego król, rejen- 
cyi nic nie wiadomo.“

Powołany na świadka ks. Promiński takie mniój 
więcój na odnośne pytania sądu daje zeznanie: „Wra­
cając od chorego z Lubania w przejeździć przez Żabi- 
ków spostrzegłem w oknie domu pana Franka dwóch 
panów — czy to byli uczniowie szkoły żabikowskiój, 
nie wiem na pewno — z których jeden patrzał na 
mnie znacząco a drugi splunął. Czy młody człowiek 
spluwający był przy oknie w pokoju, czy tóż znajdo­
wał się zewnątrz domu — w sieni lub na podwórzu 
— dobrze już nie pamiętam. Przy końcu wsi napot- j 
kałem znów młodych ludzi, — którzy jakoś dziwnie 
na mnie patrzeli. Zajście to opowiadałem w pewnćm 
towarzystwie. Jedna z osób znajdująca się w tóm to­
warzystwie opowiedziała rzecz trzeciój osobie a trzecia 
osoba doniosła radzcy ziemiańskiemu. Dowiedziawszy 
się następnie, iż opowiadane przezemnie zajście ma być 
powodem do niemiłych następstw dla szkoły żabiko­
wskiój, udałem się do radzcy ziemiańskiego z prośbą, 
aby nie robił z tego żadnego użytku. Poszedłem i do 
samego naczelnego prezesa w tój samej myśli, ale 
otrzymałem od niego odpowiedź, że to jest tylko je­
den z powodów zarządzonych przeciw szkole żabiko­
wskiój środków. — Świadek zeznania swe stwierdza 
przysięgą.

P. dr. Au, dyrektor szkoły żabikowskiój, świadek 
odwodowy oświadcza, że w skutek zażalenia księdza 
Promińskiego wytoczył i przeprowadził sam osobiście 
jak najściślejsze śledztwo, że tak profesorowie zakładu 
jak nawet i woźnica ks. Promińskiego poświadczyć 
mogą, że żaden z uczniów nie zrobił nic takiego, coby 
ubliżało godności ks. Promińskiego. Rezultat śledztwa 
wykazał zupełną niewinność uczniów. Dr. Au oświad­
cza nadto, że w sprawozdaniu p. prezesa policyi Stau- 
dy z przeszłego roku, bardzo pochlebnóm zresztą, po­
łożono już nacisk na wyłączny wykładowy język pol­
ski i że zarazem potóm inne ukazały się rozporządze­
nia wymierzone przeciw zakładowi. Dr. Au dodaje, 
że porobił sobie w tój mierze różne notatki i takowe 
kolejno sądowi przedłoży. Sąd poprzestał jednak na 
tóm i odciął świadkowi dalsze słowa jako nie należące 
do rzeczy. — Świadek zeznania swe stwierdził przy­
sięga

Król, prokuratorya, opierając się mianowicie na 
wyrażeniach, jak „system ogłupienia i zdziczenia,“ do­
patrywała w artykule inkryminowanym obrazę mini­
sterstwa i sądu a zwracając uwagę i na drugi inkry­
minowany artykuł pod rubryką „Włochy“, w którym 
przytoczone słowa z przemowy papieża pomawiają Pru­
sy o zamiar tępienia religii katol. — wniosła o ukara­
nie podsądnego 3 miesiącami więzienia.

Sam oskarżony w smutnóm znalazł się położeniu, 
bo obrońca jego p. le Viseur złożony chorobą stawić 
się nie mógł na termin a zastępcy podobno nie mógł 
sobie uprosić. Na spisie spraw tego dnia wyznaczo­
nych do rozsądzenia, znajdującym się w ręku woźnego 
sądu, stało pod sprawą p. Bronikowskiego czerwonym 
ołówkiem zapisane nazwisko p. rzecznika Pi le ta. — 
Jakoż pan Pilet ukazał się w sali sądowój, ale znikł 
niebawem jeszcze przed rozpoczęciem procesu i nie 
wrócił więcój. Nie wiemy, czy chory pan le Viseur 
rzeczywiście zlecił obronę pana Bronikowskiego ko­
ledze swemu p. rzecznikowi Piletowi — słyszeliśmy 
tylko, gdy p. Bronikowski, nie widząc za stołem o- 
brońców nikogo, obrócił się ku woźnemu i zapytał, czy 
p. Pilet nie przyjdzie, słowa: „Nie przyjdzie — ci pa­
nowie nie chcą się podejmować obrony sprawy 
polskiej.“ Kto wypowiedział te słowa, bo oprócz 
woźnego kilka osób znajdowało się w miejscu przezna- 
czonóm dla publiczności — powiedzieć nie umiemy. 
Są one jednak zawsze charakterystyką czasu i smutną 
a dosadnią ilustracyą naszych stósunków.

Pan Bronikowski — znalazłszy się bez obrońcy a 
sam na obronę nie przygotowany, bo zlecił ją panu 
le Viseurowi, prosił sąd o odroczenie terminu. Nie 
stało się zadość tój prośbie — sąd po krótkiej nara­
dzie skazał p. Bronikowskiego na dwa miesiące 
więzienia. Taki był przebieg całego procesu.

kokardzie na piersiach. Do tej komisyi szanowni Go­
ście zgłaszać się zechcą.

2.
Przy dworcu będą zamówione powozy, które ko­

misya na żądanie gościom wskaże.
3.

Dla gości, którzyby z jakichkolwiekbądź przyczyn 
z zamówionych powozów korzystać nie mogli, będzie 
stała przy dworcu dorożka hotelowa pani Kuschke, za 
opłatą 5 sgr. z dworca do miasta.

4.
Ponieważ hotel tylko 25 gości pomieścić może i 

trzeba będzie postarać się o pomieszkania prywatne, 
dla tego prosimy szanownych Delegatów, Członków i 
Przyjaciół Spółek, aby się do niżój podpisanej komisyi 
ze znmówieniami pomieszkać zgłaszali.

Przytem zwracamy uwagę Gościom, przybywają­
cym koleją na Toruń, Bydgoszcz, źe dojeżdżają koleją 
tylko do Gniezna, — w Gnieźnie przechodzą na dwo­
rzec gnieźnieńsko-oleśnicki i mogą z Gniezna wyjechać 
o godzinie 9,43 przed południem, 2,12 po południu i 
7,37 wieczorem, a przybywają do Krotoszyna o go­
dzinie 12,10 przed południem, 5,58 po południu i 11,11 
wieczorem.

Goście jadący na Krzyż przez Poznań najlepszą 
mają do Krotoszyna komunikacyą na Gniezno.

Z Górnego Szlązka goście dojeżdżają tylko do 
Oleśnicy (Oels) i wyjeżdżają z Oleśnicy do Kroto­
szyna o godzinie 7,32 i 11,46 przed południem, a 6,41 
wieczorem, a przybywają do Krotoszyna o godzinie 9,40 
rano, 1,40 w południe i 9,12 wieczorem.

Krotoszyn, 16 listopada 1875.
W imieniu Komisyi wyznaczonój do przyjmowania 

Delegatów, Członków i Przyjaciół Spółek zarobkowych 
przybywających na Walne zebranie Spółek.

Ks. P. Wojciechowsk i.“

śliwego redaktora Cap ¡tale. — Jednocześnie jeden z dzienni­
ków medyolańskich donosi, że starszy brat Sonzona, przeczy­
tawszy w paryskim Figaro wyrazy ubliżające jego rodzinie, 
drogą telegraficzną wyzwał autora odnośnego artykułu.

— * Wyspa św. Heleny, miejsce zgonu cesarza Napo­
leona I., podług Mon. di Boi. ma przejść w posiadanie. Włoch- 
Zawiązały już rządy wioski i angielski rokowania w tój^mierze. 
Kząd włoski zamierza urządzić tam kolonią karną.

— f Edward Warnizober, oficer polski z r. 1830, po­
wstaniec za wolność ojczyzny, wyohowanleo szkoły Podchorą­
żych i śmiały zdobywca Łazienek królewskich i Belwederu, — 
zrnarł po dlugiój i ciężkiój chorobie w przeszłym miesiącu w 
Cincinnati.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 19 listopada 
Elżbiety król.; w kalendarzu słowiańskim Drogomiry,

Wschód słońoa o godzinie 7 minut 30, zachód o godzinie 
4 minut 0.

Dnia 19 listopada 1417 koronaeya Elżbiety Pileckićj, żo­
ny Władysława Jagiełły. — 1655 Augustyu Kordecki rozpoozął 
bohaterską obronę Częstochowy. — 1738 Stanisław Leszczyń­
ski obejmuje rządy Lotaryngii. — 1758 przychylne oświadczenie 
się króla pruskiego ku naprawie rządu w Polsce.

— * Wypadek morski. Podług depeszy telegraficznój 
z Batawii d. 8 b. m. paruwieo niderlandzki Willem Kroon- 
prins w cieśninie pod wyspą Banoa wpadł na okręt Aujoh 
i zatonął. Osada z wyjątkiem dwóch Chińczyków została oca­
loną. Jest nadzisja, że poczta oraz cenniejszo przedmioty z za­
toniętego okrętu wydobyć się dadzą przez nurków.

Proces
przeciw Dziennikowi Poznańskiemu.

Wiadomo już czytelnikom naszym, że proces wy­
toczony p. Bronikowskiemu, redaktorowi pisma nasze­
go, za dwa artykuły zamieszczone w Dzienniku 
a mianowicie artykuł wstępny p. t. „Szkoła żabiko- 
wska“ i artykuł pod rubryką „Włochy,“ odroczonym

^OJKomisyi urządzającój przyję­
cie zjazdu Spółek zarobkowych odbieramy pismo na­
stępujące :

„Stósownie do ogłoszenia patrona w pismach pu­
blicznych i w odezwach do Spółek donosimy niniej- 
szćm szanownym Delegatom, Członkom i Przyjaciołom 
Spółek zarobkowych, przybywającym na Walne zebra­
nie Związku Spółek zarobkowych dnia 23 i 24 listo­
pada do Krotoszyna, iż w dniach powyżój oznaczonych 
będzie:

1.
Na dworcu kolei i ną poczcie wyznaczona komi­

sya do przyjmowania gości, poznać ją można po białój

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 18 listopada.

. — * Na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
przyjęto po odczytaniu sprawozdania z administracyi i położenia 
spraw miejskich za rok 1874/5, większością głosów dwa wnioski 
komisyi skarbowćj, z któryoh jeden domagał się połączenia 
trzech receptur podatkowych w jedną kasę, — drugi zaś połą­
czenia gazowni i wodociągów z kasą oszczędności i pożyczkową 
w jedną miejską instytutową kasę. W dalszym toku przystą­
piła Rada do wyboru dwóch niepłatnych członków magistratu 
w miejsce zmarłego Szulza i kupca Breslauer, tudzież wyboru 
dwóch członków do komisyi szacunkowej podatku klasycznego 
w IV rewirze. Glosowauo kartkami. Na członków magistratu 
wybrano znaczną większością głosów pp. Reimaua i Samueia 
Jtffego.

Następnie zgodziła się Rada miejska przez aklamacyą 
na osiedlenie się pp. Ludwika Zielonki i Wawrzyńoa Ha- 
ohlewskiego i przychyliła się po przemówieniu kilku człon­
ków, między tymi dr. Iiakowicza do wniosku komisyi, domagają­
cego się, by z przebrukowaniem malej Ryoeiskiej ulicy wirzy- 
mać się aż do przeprowadzenia kanalizacji.

Żywe rozprawy wywiązały się nad ostatnim punktem po­
rządku dziennego obejmującym wnioski członków co do budo­
wy teatru miejskiego. W rezultacie zgodzono się na odesłanie 
wniosku żądającego wybudowania nowego gmachu, którego ko­
szta nie przeniosłyby 99,000 tal., do złożonej ad hoo komisyi, 
w skład której weszli pp. kupiec S. Lbwinsoho, rzecznik Miitzel, 
radzcy handlowi B. i S. Jaffe, radzea handlowy) Cohn, kupiec 
Sal. Briske, dyrektor banku dr. Rakowioz, kupiec Rantorowioz, 
radzea podatkowy Neukrano, dr. Brieger, budowniczy Hessel- 
bein, knpiec Peltesohn, radzoa sprawiedliwości Tschuschke.

... — * Towarzystwo „Stella“ w Poznaniu w sobotę dn.
20 listopada br. urządza w sali hotelu saskiego wieczorek z 
tańcami.

— * Ks. Jan Bona, skazany przez sąd lubawski za wy­
kroczenie'przeciw ustawom majowym na 150 marek lub 10-cio 
dniowe więzienie, wydalony zarazem został z obwodu regenoyi 
kwidyńskiej; ks. Ilellweger zaś z Wałcza, skazany za takież 
samo wykroczenie na banicyą, opuści! Prusy zachodnie i udał 
się do Ameryki.

— * Inżynier p. Airy z Berlina bawi znowu w naszóm 
mieście dla stwierdzenia niektórych jeszcze stósunków miej­
skiego terytoryum. W lutym r. przysz. mają być magistratowi 
przedłożone projekt i plany szczegółowe kanalizacyi miasta.

— * Dwie tu jeszcze bawią PP. Urszulanki, które 
jednak niealugo także Poznań opuszczą,

— * Katoliccy reprezentanci miejscy w Kobylinie 
oświadczyli się na posiedzeniu z dnia 15 bm. przeciw utworze­
niu szkoły symultannój z rektorem na czele. Sprawa ta zależy 
jeszcze od uchwały reprezentacji gminnej, lecz spodziewać się 
godzi, że i ta przeciw takiej szkole się oświadczy.

— * Pp. Tempski, Śliwiński i Białk zanieśli, — pisze 
Gaz. Tor., tako prawowici właściciele przed trzema latami wy­
stawionych budynków klasztornych w Wejherowie protest do 
rejencyi przeciw sekwestracyi dokonanćj przez landrata. Na 
wniosek regencyi odłożono termin, w którym sprawa ta miała 
być rozstrzygniętą na cztery tygodnie. Przy tej spo8obnośei 
nadmieniamy, że dawniejszy gwardyan klaszttru wejherowskiego 
mieszka w Wejherowie. Zakazano mu wykonywania wszelkich 
czynności duchownych, nawet czytania eichój mszy św. Ojciec 
Ambroży zaś jest wikarym przy kościele farnym w Wejhero­
wie, trzech Ojców udało się do Ameryki a O. Jakób Kaszkę 
jest w Rumunii probjszczem w Kalafacie, miasteczku naprzeciw 
Widdina, w którem parafia katoliaka liczy tylko 200 dusz. — 
Dochody jego są tam bardzo szczupłe. Nabożeństwo odprawia 
się w małej kaplicy.

— * K. Wróblewskiemu z Kowalewa wytoczono dru­
gi już proces za proeesyą z kościoła na cmentarz odprawioną 
w dzień Wszystkich Świętych, gdyż uważają proeesyą tę za 
niezwyczajną. Owszćm, dodaje Gaz. Tor. do tej wiadomości, 
jest to najzwyczajniejsza proessya na nieszporach przed dniem 
zadusznym.

— * Ksks. Połomskiemu i Daszewskiemu wytaczają 
nowy proces przed sądem chełmińskim o książki kościelne pa­
rafii plużnickiśj.

— * Piąty tom Jagiellonek, wspaniałego dzieła ś. p. 
Aleks, hr. Przcźlzieckiego, zaraz po N. Roku ma wyjść z pod 
prasy.

— * Halkę w Warszawie w sobotę dawano po raz setny 
dziewięćdziesiąty. Teatr był jak zawsze pełny.

— * Panu Teksel w Płocku a panu Trapszy w Lubli­
nie nieustannie, jak donosi Kur. Warsa., kankauującym i ofen- 
baehująeym, powodzi się jak najgorzćj. Cierpliwość tamtejszej

; publiczności do dna się już wyczerpała.
'( — * Od jednego z rodaków z Francyi co do opłaty

pooztowój od listów odbieramy pismo następujące:
„Kiedy wszyskie państwa Europy i większa część Ame­

ryki, przyjąwszy układy międzynarodowe w Bernie zawarte, 
tyczące się poczt, postanowiły wprowadzić nowe jtaksy listów 
od 1 licea rb., jedyna Francya, gdzie rutyna wszelkie czyn- 

: ności władz administracyjnych utrudza, dopiero od 1 stycznia 
1876 r. do tych układów przystępuje. W skutku tychże ukła- 

i dów, gdy z 10 gram, na 15 gr. podwyższona waga listu poje- 
! dyńozego, i gdy 3C cent, na oalśj prawie kuli ziemskiój od nich 
( się płaci od 1 lipca, do Francyi po dawnemu jeszoze do Nowego 

Roku trzeba listy pojedyncze wysyłać ważące 10 gr. tylko i 
| płacić dawne taksy łrankując. Nie wiedzą widać o tóm nasi 

rodacy we wszystkich nawet częściach dawnój Polski (ja 
i odbieram takie i z Warszawy i z Poznania, z Lwowa, Krakowa 
i i Drezna nawet); listy do nas pisywane wysyłają podług no- 
! wyoh układów, to jest cięższe nad 10 gr. i opłacane tylko 

30 cent., co czyni tak zwane affranchissement insuffisant — a 
! nam sprawia ko3zta niepotrzebne, nawet znaozne, bo aż do 99 
. cent, za list już tam frankowany 30 oent. — niedostatecznie i 
I cięższy nad 10 gr. — Na eóż próżno w ten sposób z krzywdą

naszych emigrantów kieszeń poczt zasilać??
— * Ślub. Dzienniki warszawskie donoszą o ślubie pana 

Ludwika Kubali, znanego zaszczytnie krakowskiego lite­
rata i profesora z panną Leonią Trzcińską z Kongre­
sówki.

— * Na uniwersytecie warszawskim w roku bieżącym 
znajduje się studentów: na fakultecie filologicznym 33, fizyczno- 
matematycznym 51, prawnym 164, lekarskim 219, razem 467; 
prócz tego wolnych słuchaczy 39 i farmaceutów 145; — razem 
tedy słuchaczy 651. Jest to mało co więcój nad trzecią część 
dawniejszój cyfry.

— t Syn Sonzogna, pięcioletni Otton, umarł nagle w Mc- 
dyolanie w czasie właśnie, gdy nad głowami morderców jego 
ojca zawisł miecz sprawiedliwości. Był to jedyny syn uieszczę-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 listopada.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Moszozeński 
z Wiatrowa, pani Urbanowska z Turostowa, hr. Plater z fa­
milią z Królestwa Polskiego, Morawski z Jurkowa, książę 
Sułkowski z Rydzyny, Michałowski z Wronek, Leistikow z 
Bydgoszczy.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Szulczewski z żoną z Ci­
ekowa, Hubert z żoną z Kopaszyo, Majewski z żoną z Zbi­
tek, Foerster z Czerlejna, Baude z Polwioy, Ludwik Glo- 
szltowski z Królestwa Polskiego, Kollat z Kórnika, pani 
Cetkowska z familią z Orpiszewka.

STERNA HOT. EUROPEJSKI. Ks.pr. Wittan z Solca, Szumsk» 
z Nowegomiasti, Filitz z żoną z Frankfurtu n. M., Leipziger 
z Hanoweru, Waldehmaun z Berlina, Bielikowski z Kró­
lestwa Polskiego,

HOTEL PARYZKI. Kowalski z Królestwa Polskiego, Mor- 
kowski z Strzałkowa, Schumann z Kowna, Winkelmann z 
Góry, Reiohe i Kohlman z Wrocławia, Schirmer z Gdańska, 
Biegański z Głogowa, Weidner z Raciborza, Samuel z 
Berlina, Neufeld z Drezna, Kowalski z Warszawy.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Giełda stuzoanska, 18 listopada.

Poznali, 18 listopada. Urzędowe sprawozdanie 
giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne —ż., 
4% nowe listy zastawne 93.— pł., listy rentowe 95.— żąd., 
akeye banku prowmo. 91.- ż., 5% oblig. prowino. — ż.,5®/0 
oblig. powiatowe 100.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd., 
4&°/o oblig. powiat. 96.75 żąd., 4»/0 oblig. miejskie II. emisvi — 
płao., 5°/0 oblig. miejskie — płac., pruskie 3^% oblig. długu 
państw 90.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyozka 
państw. 104.— i., 3J°/0 pożycz, premiowa 130.— ż., 5% pożyczka 
związ. półn.-niem. — płao., poi. 5% listy zast. — poi. 4% listy lik w. 
67.oO z., akoya zakład. Pow. kolei star.-pozn. —,—• żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei maroh.-pozn. 
17.30 ż>, rosyjskie banknoty268.— p., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akeye Tellusa — p., akoye Kwdeoki, Potocki i Sp. — 
pł., akeye banku wsch.-niemieo. —.— żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płac.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 153.— m., na
listopad 153.—, grudzień------, listopad-grud. 150.—, grudzień-
styczeń 151.50, styczeń-luty 153, lnty-marzee 165.—, na wiosnę 
167.—. r

Wypowiedziano — otr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 44.30 mar. 

listopad 44.30--.-, grudzień 44.60--.—, styozeń 45.30-, luty 
46.—, marzec 46.70, kwiecień 47.40, kwiecień-maj 47 80-70.

Wypowiedziano —,— litrów.
Okowita w miejscu (bez boczki) 43 30-43 m.

Poznali, 18 listopada. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pochmurny.
Żyto: sprjfe.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— etr. 

listopad 153.-, listopad-grudz. 150.—, grudzień-styozeń 151.50, 
styczeń-luty 153.—, luty-marzee 155 —, na wiosnę 157.—, kwie- 
oień maj 157.—, maj-ozerwieo 158.—, czerwiec-lipiec 160.—.

Okowita: bez ochoty.
Ośna wypowiedzialna .—. Wypowiedziano — litrów ; na

listopad 44.30------- , grudzień 44.60—, styczeń 45.30-------, luty
46.------, marzec 46.70—, kwiecień 47.40, kwieoień-maj 47.80,
maj 48.20, czerwiec 45.—, lipiec 50.—.

Okowita w miejscu (bez beczki) 43.30—.
(W.) Poznań, 18 listopada, 

r. 0. i 1 ¡5-16. M., rżana nr. 0 i I
Ceny aiiąRi. Pszenna 

10-11.50 M. pr 50 kilo.
Gilaiisk, 17 listopada.

Sprawozdanie J. Fajansa.
Powietrze: mierny mróz przy jasnśj temperaturze; wiatr za­

chodni.
Pszenica loco nie znajdowała znowu na dzisiejszym tar­

gu ochoty do kupna, z drugiej zaś strony dowóz był tak lichy, 
że targ w każdym względzie musiał pozostać bez interesu ; to tóż 
sprzedano zaledwie 150 ton po niższych cenach. Płacono za 
szarą szklistą 128 fnt. 194, 195 M, jasną 130 fot. 202 M., jasno 
pstrą 129, 130, 133, 134 fnt. 209, 210 M., wysoko pstrą szklistą 
130 funt. 203 M , starą jasno pstrą 130 funt, 215 M. per ton. 
Termina słabo. Na kwiecień-maj 210, 211 M. płac. 211 M. żąd. 
210 M. pł. Cena regulacyjna 196 Mar.

Żyto looo stale; nowe polskie 121/5 fant, osiągało 159| 
M. per ton. Obrót 30 tOD. Na termina nie handlowano. " 
kwiecień-maj 156 M. pł. i żąd. Cena regulacyjna 150 M.

Jęczmień loco maly"l01 funt. 134 M., 104 funt. 137 M. 
wielki 112 funt. 160 M. por ton płacono.

Wyka loco osiągała 190 M. per ton.
Okowita looo po 46.25 M. per 10,000 litrów 0/0 sprzeda­

wana. Termina: na kwiecień-maj 51 M. żąd. 50 M. pł., maj-czer­
wiec 51| M. żąd.

I4ui sa telegraficzne.
(Notowane z dnia 18 listopada.)

SZCZECIN!, 18 listopada 1875.
Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na listopad grudzień 198.50 
na kwiecień-maj 210.

Zyto: aiezmion. 
na listopad-grudzień 149. 
na grudzień styczeń 149.50 
na kwiecień-maj 154.

016j rzep, stabiój 
na listopad-grudzień 69. 
na kwiecień-maj 73.

BERLIN!, 18 listopada 
Stan powietrza: deszcz.

Okowita: trzyma się 
w miejscu 45 40 
na listopad-grudzień 46. 
na kwieoień-maj 49.40

Owies.
na listopad 162. 
na kwieoień-maj 167.

OIój skalny: 
na listopad-grudzień 11.20

1675.

Na

Pszen. słabo, 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

Żyto: słabo 
w miejsou . 
na listop.-grudz. 
na' grud.-stylczeń 
na kwiecień-maj

Olśj rzep. — 
w miejsou . . 
na listopad-grud. 
na k«iecień-maj
Oków, słabo, 
w miejscu 
na listop.-grudz. 
na grud.-styczeń 
na kwiecień-maj

kur 8
początk.

knrs
końcowy

kartpjczątR. kara
końoowj

195 —

209

196 — 
198 - 
210 -

154 — -
153 —154
154 —¡154 10 
166 50 157

72
72
74

— 72
— 74

— 45 
-47 
10 47 
10.50

25
25

40
10
25
10

Owies: spok. 
na listopad-grud. 
na kwiecień-maj

162 50
170 —

159 50

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p 
N“™e pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka turecka 
7’1, °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sren. 
Usp. słabe.

84 80 
90 90 
92 90 
95 25 

484 50,484 50 
174 50 179 50 

108 25
70 
S8 25 

324 - 
21 40

70 40 
98 40 

324 50 
22 — 
28 25 
67 75 

268 — 
64 50



' Giełda bydgoska, 17 listopada. 
Psie ni o a: 174-195 m.
Żyto 155-1.59 m.
Jęozmień: wielki 150-162, mały 145-154 m. 
Owies: 156-174 m.
Łubin niebieski 103-109 m.
Rzepik zimowy-------- m. Rzep----------m.

stko per 1000 kilo «’»ille gatunku i wagi efektrwnój. 
Okowita: 4375 m. per 160 litrów a 100 */0

wszy*

Glełdn bseltneka, 17 listopada.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 173-217 marek wedle 

git. żądano; żółta marohijska — plao, biała polska —, mar. 
z kolei płaoono, na listopad i listopad-grudzień 195-951 marek 
grudzień-styozeń — marek, kwiecień - maj 209-209.50 marek 
płaoono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 163-174 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 153- — marek z kolei i franoo 
L.dZorca’ nowe rO87jski« 157-162 marek z kolei, krajowe 
165-172 marek franco z dworca pł., na listopad i listopad-gru- 
dzień 153^-153-1534, grudzień-styozeń 154-1641, na wiosnę 1561- 
157 m. płaoono. *

Jęozmień per 1000 kilo w miejson 136-183 marek
żądano.

Owies per 1000 kilo wmiejsou 135-184 marek wedle ga­
tunku żądano, — czeski i saski 170-177, rojyjski 155-175, 
pomorski i meklemburgski 170-177, wschodnio i zacbodnic- 
pruski 155-175 marek z dworca płac., na listopad i listopad- 
grudzień 1614-162, grudzień styczeń —, na wiost a 170-1701 
płacono.

Groch per 1000 kilo do gotowania 186-230 m. ra pasze 
175-185 marek płac.

Rzep per 1000 kiio------marek,
Rzepik per 1000 kiio — marek płao.
Olei rzep:owy per 100 kilo w miejscu —.— marek 

bez beczki płacono, na listopad i listopad-grudzień 71-72.5 m., 
grudzień-styozeń 71.5-72.3, kw.-maj 73 75-74.5 mar. pł.

Ol ój lniany per roO kilo w miejs-u 59 marek pl.
Olej skalny per i 00 kilo wmiejsou 26. marek p.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez beciki 45.6 mar. 

pł., na listopad i list-grndzień 47.4-2-1, grudzień-styozeń 47.1- 
3-2, kwieoień-maj 50.1-3 m. pł.

Berlin, 17 listopada. Mąka pszenna nr. 00 30-28. 
nr. 0 27.50-26.25, nr. 0 i 1 25.76-24.75; rżana nr. 0 23.50-22.25, 
nr. 0 i 1 21.50-19.50 M.

Giełda weoeławska 17 listopada.

Koniozy na czerwona: dobrze żądana; poślednia 33-36, 
średnia 38 41, piękna 44-46, wysoko piękna 48 50 marek.

Koniczyna biał,-..- stale; — poślednia 40-46, średnia 50- 
56, piękna 60-65, wygok> piękna 67-72 marek.

2yto per ;tX(l kiio slabiój; — na listo: ad i listopad- 
grudzień 153 pl., grudzi ń-styczeń 153.50 ż, kuieoicń maj 157 
płacono.

Pszenioa; per 1000 kiio 193.- marek, na listopad- 
grudzień !93 m. pboono, grudzień-styczeń — m pł, kwiecień 
maj — płacono.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek ż
Owies: per 10S0 kilo 163.— żąd., na listopad-grudzień 

162.— żąd., grud.-stjczeń —, kwiecień-maj 162.— m. pl.
Rzep per 1000 kilo 295 marek ż.
Rzepia zimowy per ¡000 kilo na marzec-kwiecień — 

marek żąd.
Olój rząpi owy per 100 kilo wyżój; — w miejscu 69.60 

żąd.; na listopad i listopad-grudzień 69.— , grudzień-styczeń 69, 
kwiecień maj 72 pł.

Okowita per 100 litrów niżój; w miejscu 43.70 marek 
żąd. 42.70 pł., na listopad i listopad-grudzień 43.80-70, grudzień- 
styozeń —, kwiecień-maj 47.40 m. plac.

Ceny «stanowione przez miejską deputacyą targową.

Per ICO feilogr. piękny średni pośl. wwar
fen. fen. fen.

Pszenica biała .... 2:2 - 20 50 18 50
„ „ nowa . . 20 25 16 75 16 50
„ żó ta stara . . 2:. — 19 50 18 50

, „ nowa .... 19 — 17 30 Î6 __
Ź) to............................. 17 25 15 50 14 Ô0
Jęczuioń stary .... 17 15 5 ) U

„ nowy .... 10 — 14 •-‘o 12 40
Owies............................. 17 80 15 80 14

20 50 19 15 90
Notowania kotuisyi mianowanej przez Izbę handlową

fila ustanawiania cen targowych rzepin i rzepiku.

Za 100 kilógr. piękny średni pośl. towar.
A Ć-Rzep.............................. 31 25 29 75 VI 50

Rzepik zimowy . . . 30 — 28 — 25
Rzepik latowy .... 30 — 28 25 25 50
Lnioa............................. 26 — 25 _ 23
Siemię lniane .... 26 — 25 — 22 —*

Obwieszczenie. SIEROTY.
Z powodu przeniesienia się za 

granicę wyprzedaję

magazyn
Dnia 16 listopada r. b. o godzinie 2 w nocy zasnęła 

w Bogu opatrzona śś. sakramentami moja najukochańsza
|2 córka ś. p.

Albertyni z Powelskich
Grabowska.

Wyprowadzenie zwłok z Górzewa do kościoła para 
fialnego w Ludomach nastąpi w niedzielę dnia 21 m. b. 
o godzinie 3 po południu, dnia następnego nabożeństwo

8 żałobne i spuszczenie zwłok do grobu familijnego, o czem 
krewnym i przyjaciołom donosi w smutku pogrążona

M matka.

JNimejszem mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gmachu 
Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu wiedeńskim na 
św. Marcinie Nr. 1 (wchód z placu wiedeńskiego) otworzyliśmy

.agazyn mebli i
wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwintniejszych, ® 
po cenach nader umiarkowanych — i polecamy takowy łaskawym 
względom Szanownćj Publiczności, zapewniając jak najstaranniejsze 
wykonanie wszelkich danych nam zleceń. (5734)

i Niniejszym podaje się do wiadomości 
publicznej, że traktyernik Gustaw 
Klacttc, mieszkający na św. Marcinie 
Nr. 71, dla miasta Poznania i miejsco- 

i wości Jerzyce, Górna i Dolna Wilda 
otrzymał koncesją na rewizora mię 
sa wieprzowego. (6023)

Poznań, dnia 12 listopada 1875.
Prezes policyi Staudy.

Obwieszczenie.
Potrzebne dla tutejszego zakładu ga­

zowego i wodociągów na rok 1876 
1 żelazo i towary żelazne
2. ołów (6007)
3. blacha i cyna

¡4. chemikalia włącznie petroleum 
, 5. szkło i szyby jako tćż oszklenie

latarń ulicznych 
16. lniane towary
■ mają drogą submisyi być wydane, 
j Oferty submisyjne opieczętowane i w 
: napis „Submisya na dostawę materya- 
jłów ruchu dla miejskiego zakładu ga­
zowego i wodociągów w P ozn aniu“, 
podawać należy do

29 listopada rb.
do dyrektora ruchu pana Wilscheck.

Wykaz pojedjńczych przedmiotów 
jako tćż warunki dostawy przejrzeć 
można w godzinach służbowych w biu­
rze zakładu gazowego i wodociągów.

Poznań, 13 listopada 1875. 
Dyrekcya zakładu ga­
zowego i wodociągów.

OBRAZEK WSPÓŁCZESNY
napisał <6025)

ks. Wł. Chotkowski
lic. ś. teologii

wyszedł co dopićro z druku i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach za a 
cenę 1 marki, z przesyłką 1 marki M 
50 fenygów.

KSIĘGARNIA
Tytusa Daszkiewicza

w Poznaniu, Wodna ul. 28.
Kftmiczanina ŚK
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów* Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku.

Okna do stajen 
i dachów

H M. CsEOrliiiski i Spółka

fjMagazyn swój garderoby damskiejO
• zaopatrzony loS1 N\

ś

:?

zaopatrzony
w świeże paryskie fasony

poleca Szanownćj Publiczności (5973)

A. Rankowicz ¡f
Hôtel de France.

IIOGG,
febb
Aptekarz,

t i ê t _________________
2, Rug DE CASTIGLIONE, PARYŻ Jedyny preparator

de HOGG

ukowej P o mocy 
w powiatu plesże-

wskiego odbędzie 
się wr Pleszewie d. 
30 111. b. o 13 go- 

<5 dżinie w południe 
M w hotelu p. Wa- 

liszewskiego, na $ 
w które zaprasza M

Antykwarnia j
E. Calliera, Poznań,

»
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

legionów polskich

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
- Preparatowi temu nadano ipecyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po- 
■wietrza; zachowano tym zpotobem wszelkie własności ternu nader pożądanemu lekarstwu t uczy 
Iniono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób 1 
I f® PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
■wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołędka.
I 2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
■przeciw zlabościom żołądka powikłanym niedokrwistości*, niemoc* ogóln*, etc., bardzo s* 
(wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA 1 PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegaj*cym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilltycznym i piersiowym.

PEPSINA przez pot*ezenle 1 żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażm*ce jakie lodan 
Ji żelazo wywieraj* na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj* się Je­
dynie we flakonach trójgraniastych I znajduj* się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznania w aptece Dra Hankiewicza i Barcikowskieeo. 130]Wm|pi » »11111911» mr--------------■V

pod firmą

Modes
(6026)

oParisienneso
0 niżćj ceny zakupna. Rycerska 0 
Q ul. 9 na parterze. Q
OOOOOOOOOOCOÔOOOOOOOOOOOOO

ery na łozka, dery g
dla koni, dery podróżne, " 
dery na nogi, maty ko- . 
koso we, pokrycia na| 
stoły, dywany itd. poleca | 

Hjak najtaniej (6024)
S. Kantorowicz,

Rynek 68. £

>
«4A»Mm9<s»94B»same«»e4a»aflB»a

Handel owoców i wina S 
Tnuber’a w Pardellerhof, poczt. Meran® 
poleca P. T. Publiczności swe tyrolskie 2 
wiua i gwarantuje za ich czystość i nie- 3 

• sfałszowanie. Wiadro [56 litrów] do- • 
H brego czerwnoego wina stołowego [z gron £ 
• Epelvarnatsch] 8 fl. Butelki na próbę § 
“ (42 litry) wraz z szkłem za przesłaniem g 

8 fl. i 16 Marekl. Obszerny cennik bez- — 
plamie^ (5591) •

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze z 
itd. z fabryki swojśj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lar,ego żelaza jak np. konsole, ko 
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze 
syłają się na żądanie.OOOOOOOOOOOO

BUTY
dla

Nmiejszem mam
zaszczyt donieść Sza­
nownej Publiczności, iż 
ku wygodzie mych od­

biorców otworzyłem 
skład obuwia męzk. 1 
damskiego pierwszy w 
Gostyniu, powierz -
jąc takowy p. K. Jan- _____

kowskiemu, drugi w Pleszewie, powierzając go 
p. A. Krajewskiemu, na co szanowna Publiczność 
swą uwagę zwrócić i filie takowe swem zaufaniem 
zaszczycić raczy. (5449)

W razie niedoboru gotowej roboty przyjmują 
zamówienia reprezentanci moi, które w mej fabryce 
w jak najkrótszym czasie i rzetelnie wykonane 
zostaną. Fabryka obuwia męzk. i damskiego J. 
SI:Oraczewskiego, szewca w Poznaniu.

’5

’8
o

ipanów, dam i dzieci
rosyjskie

boots, 
trzewiki

domowe i pilśniowe,
jako tćż parasole własnćj 
fabryki w największym wyborze 
po przystępnych cenach u

A. Apofianfa i
Nowa ul. Nr. 70* [5368QOOOOOOOOOOOO

Pomorskie
półgęski

kościami i bez kości w naj­
lepszym gatunku funt po 2 Marki 
poleca (6022)

S. Samter jun.
Wilhelmowski plac 17.

Prawdziwy koniak, rum 
z Jamaiki, arak de Goa i 
Batavia, jako téi najdelt- 
kainlejszą herbatę Pecco, 
Sonchong i Congo poleca

S. Alexander
(H. Kirsten)

Święty Marcin 11. (6020)

EAU SE MELISSE DE CARMES
PrDcI Boy er w Pary żu. 

woda z rośliny zwanćj Miodownikien? 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnćj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopteksyor 
‘¡paraliżowani«, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e 1, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznanie 
w antece dr. Mankiewicza i Barciko­
wa kie go. (40)

(»ościiiiec mój
(KimONkO

z 6 morgami dobrej roli zamierzam sprzedać 
natycbn iast pod korzystnemi warunkami. — 
Gościniec leży we wsi Winiarach tuż nad 
żwirówką obornicką w bezpośredniej blizkości 
miasta Poznania. Bliższe szczegóły w So- 
łaczu pod Poznaniem u podpisanego 
c, - — - -
00o <3S A. Fehlan.

Kilka set ctr. ma folwark młynek 
Kruebowski p. Trzemesznem do

^sprzedania.

K.nva papierów na giełdach berllnskléj 1 poznańskiej

Berlin, 17 listopad*.

Nlemioklo papiery.

rusk. poż. ukonsolid. 4ł 104.25 p.
dito dito dito 4 99. p.

Obligi długu państwa 3f 90.50 p.
Prem. poż. pańs. z 1855 130. i.
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 84.50 i.
dito 4 93. p.
dito 4ł 100. p.

List zast. pozn. (aowe) 
dito dito szląskie

4
3ł

93 . ż.
— ' Po

dito lit. A. i C. 4 — P-
dito nowe — P-

Zaohodnio-pruskit 3t 83,50 p.
dito 4 92.45 p.
dito 99.90 p.
dito II gerya 6 107. p.
dito nowe 4 93.75 p.
dito ditto 99.80 p.

Listy rent, poznańskie 4 95.25 p.
dito pruskie 4 95.25 p.
dito szląskie 4 95.50 p.

Akoyo bankowe.

Niem. bank Union.
Stowarzysi. dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiltokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Anstryaok.iakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poenańs. bank prowino. 
Praski bank 
Prowinoyonal. stowarz,

dyskont.
Siląskie stowarz. bank

p.
117. p.
106. p.
68 i 
79.90 p. 
329-329.50

p.
91. p. 
164 50 p.

73 p. 
82. p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 4
Stowarzysz, immol. 4
Dortmund Union 5
Huty Hoerder 6
dito Laura 5
dito Laaohhammer 5
dito Marienhiitte 5
dito Massener 4
dito Redenhfltte 6

Berln. Passage, 6

73. p.
—• P- 
8.90 p.

60.50 p, 
62. p. 
25 p. 
50. n. 
24. p. 

1.75 p. 
15. p.

B.zeafco-gra): aka 5
-alioyjska Karo a Lud. 5 

Kolój Rudolfa 4
Marohijsko-poznańska 4 
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 3, 

dito iit.B. 3,
Austr.-frano. kolój pań. 5 
Austr. półn. zachodnia 5 
dito poł. państ. (Lomb.) 6 

Wsohodniopruska kol.
południowa 4

Kol. po praw. brz. Odry 5 
Rumuńska kolej 5
Rosyjska kolśj państ. 5 
Starogardzko-poznań. 4| 
Warszawsko-bydg. 4 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
Marohijako-pozn. z pr. p. 5

23.25 p. r
85.25-85. p.
50.50 p.
17.30 p.
140.25 p.
131.50 ż. 
488-486. p. 
235.90 p. 
179-180 p.

23.50 p.
94.30 p. 
28.20-30- p. 
104 75 p.
101. p.
— P- 
227.75 p. 
62. p.

Zagraniczne papiery.

dito wekslowy 
Niemiec, bank hyp.

Keiningn.

4 59.50 P>
4 60. ż.

4 9». P-

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
źelaznyoh.

rgsko-marohyska
rlińsko-zgorzeliska

dito szozeoińska

¡76.25. .
31.60 p. 

(119. p.

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta sreb. 
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864

Rosyj. poi. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyj'sk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. Ul em. 
dito nowe

4 
fr.
5 
fr. 
5 
5 
4

4
5

64.60 p.
61.20 p.
102.60 p. 
331.40 p.
108.50 p. 
300. p. 
169. p.
166.50 p, 

83.30 p. 

77.80 p.’

Pols. listy liawntaoyjn.
Ameryk, pożyoz. 1889 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyczka

4
6
6
5
5
8

67.80 p.
99.40 p
98.40 p.
98.80 p.
—. P.
101.75 p.

Moneta w złooie, srebrze i papierach

Napoleonsdory / Z
b“V’g‘,y

Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.

1
1

16.17 p.
-• P- /
—■ P- 
177.25 p.
268.30 pł.
—• P-
6
7

Poznan, 18 listopada.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn, listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

?

4
5
5
H

97.
92.75
94.50 
—#

100.50
96 50

Drukiem ï nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. ŁebińBki) w Poznaniu.

Folwarczek
172 morgi dobrej ziemi, z dobremi bu­
dynkami, pomiędzy dwoma szosami, 
jest pod bardzo korzystnemi warunka­
mi zaraz do wydzierżawienia. (6011)

Bliższćj wiadomości udzieli pan F. 
Piotrowski w Kościanie (Strzelnica).

parterowy (na kantor 
przy()atDy) i obszerna 

piwnica składowa do wynajęcia Wrocławska
ulica 9*________________ (5906)

Gospodyni^
Polki, w starszym wieku, do zu­
pełnego zarządu i prowadzenia gospodarstwa 
miejskiego, jako też częściowego wychowania 
pięciorga dzieci, poszukuje od 1-go stycznia 
1876 roku.

A. Łukowski
(6001)________  w Rawiczu.

Dom. łtusibórz pod Środą po­
trzebuje zaraz lub od 1 grudnia 
rb. zdatnćj (6016)

gospodyni
w średnim wieku. Dobre świade­
ctwa i osobiste przedstawie­
nie jest konieczne.

W Magazynie moim dywanów i
ma tery i na meble może zna­
leźć miejsce zdatny (6021)

Subjekt

do sprzedaży obeznany z tą branżą. —
A. H^todkowski w liarsza- 
wie. Czysta Br. 6,

Dla rozwinięcia wielostronnej czyn- 
ności poszukuje prakt. i teoret. wykszt., 
zamożny, z językiem polskim obeznanyagrrunom,

i który ukończył organizacyą własnych 
swoich większych dóbr, nadzór nad więk­
szym kompleksem óbr w kraju lub za 
granicą; renoma jego i polec, gwarantują 

,osob. uczciwość. Oferty pod’dyskr. 
sub Dr. S. T. postl. Breslau. (5972

i IA-ucharz, kawaler, wyuczony w swej
' sztuce w pierwszych domach Warszawy 
i w restauracyach pierwszorzędnych, 
zawód swój dobrze znający, któremu 
i cukiernictwo nie obce, poszukuje 
miejsca od 1 stycznia 1876. Zatrudnie­
nie w hotelu najwięcćjby było pożąda- 
nćm. Wskaże go i udzieli bliższych 
wiadomości Dr. H’e j n o w i c z w Po- 
niecu.________________ (6009)

Biuro „Providentia«-
w Wrocławiu Werderatr. 5a pośredniczy przy 
sprzedaży dóbr itd. oraz w obsa­
dzaniu i otrzymywaniu miejsc 
każdej branży, Dla dających
miejsce informacya bezpłatnie. <6019)

Obligaoye miejskie
dito dito 

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

•. ' J
Akeye bankowo*

Wrool. bank dysk.
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wsohod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. baflk prowino. 
Szląskie/stowarz. bank.

4
5
4

4
5
5
4
4

ą- /
- ■/'"

76.
129
91.

__________ k

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4
4,
3
3

¡98.
1104.50 
,97.50

r 128.
r 91.50

Zeiazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

86
78.50
17.50

4 1 — Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 3ł5 — dito lit. B. ako. z. 31
31 93 50 Wsoh. prus. poł. ako z. 4
(4 Kolój po pr. brz. Odry.

Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb) 

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi -d. ak. z

139.50
135

100.50

107.

129.

62.
29.

81.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

98 25

70.75

91.50 
60 15
64.50 
68.LÔ 
87.

90.50
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